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Na nowych drogach
Miesiąc rządów 6ouin‘a

( Od  k o r e s p o n d e n t a  S. A. P.).

Paryż, w lutym.
Bilansując gospodarkę narodową 

Francji i jej stan ekonomiczny w mo­
mencie odejścia gen. de Gaullea — 
znajdujemy nieomal — że ciągle pozy­
cje pasywne. Spuścizna, którą po gen. 
de Gaulle przejął rząd Gouin‘a wykaza­
ła deficyt, tak gospodarczy, jak i poli­
tyczny

Zaufanie ludności do rządu było nad­
szarpnięte. Polityka gen. de Gaulle‘a 
Wpędziła Francję w ślepą uliczkę. Kon­
sekwencją jej było coraz większe wy­
czerpanie ekonomiczne Francji, powodo­
wane nadmiernymi wydatkami na armię.

Pierwszą troską nowego rządu było 
ulżenie doli szerokich mas pracujących. 
Na pierwszy plan poszła kwestia znie­
sienia ograniczeń w zużyciu prądu elek­
trycznego. Było to możliwe tylko dzię­
ki wniesieniu przez rząd na forum par­
lamentarne projektu przejęcia przez 
państwo przemysłu energetycznego. 
'Dzięki temu światło pojawiło się w 
mieszkaniach paryskich i ożyły teatry i 
kina. Paryż stał się ponownie „miastem 
świateł'*.

Drugą troską nowego rządu było pod­
niesienie racji chleba. W tej dziedzinie 
Francja nie mogła rozwiązać problemu 
w swym własnym zakresie. Bez pomo­
cy zagranicy przednówek musiałby przy­
nieść Francji głód- Zwrócono się więc 
do Stanów Zjednoczonych. Leon Blum 
wyjechał do USA w towarzystwie 
Andre Mannet, kierownika pięcioletnie­
go planu odbudowy Francji. Po raz 
pierwszy w swej historii Francja zasto­
sowała metody gospodarki planowej. 
Plan pięcioletni ma zapewnić Francji 
powrót do standartu życia przedwojen­
nego.

Zmiana rządu we Francji i odejście 
gen. de Gaulle‘a dało w swych wynikach 
nietylko przestawienia na lewy tor go­
spodarki francuskiej, ale spowodowało 
głębokie przemiany w wewnętrznym ży­
ciu politycznym narodu francuskiego.

Kilka dni temu, po długich i burzli­
wych naradach Rada Naczelna Francu­
skiej Partii Socjalistycznej wprowadziła 
zmianę do tekstu swego programu ide- 
owego, przyjętego na kongresie w 1905 
roku. W paragrafie, określającym cel 
Istnienia partii, do słów: „doprowadze­
nie do ustroju kolektywistycznego" —• 
dodano: „albo komunistycznego" (w sen­
sie naukowym).

Tym sposobem zamyka się nowy 
okres historii ruchów robotniczych fran­
cuskich. Słowo: „komunistyczny ustrój" 
zyskuje prawo życia w słownictwie so­
cjalistycznym.

W istocie zmiana ta jest w swej for­
mie o wiele bardziej subtelna,, niżby to 
na pierwszy rzut okna można było są­
dzić- Wprowadzenie tych dwu słów 
oznacza zbieżność celów- obu partii — 
socjalistycznej i komunistycznej. Istnie­
jące jeszcze nieporozumienia wypływa­
ją raczej z różnicy poglądów na metody 
działania, niż na cele, które należy re­
alizować.

Zmiana rządu wywarła swe skutki 
przede wszystkim w armii francuskiej. 
Odejście gen. de Gaulle pozbawiło gru­
pę wyższych oficerów, tworzących „ar­
mię specjalistów", mającą istnieć w cał­
kowitym oderwaniu od życia politycz­
nego narodu •-*- iGh głównego protek­
tora, i

Przemówienie ministra Byrnesa
Przegląd prac ONZ

Droga do trwałego pokoju nie jest łatwa
Waszyngton,  2. 3. — Amerykań­

ski sekretarz stanu Byrnes przemawiał 
w Nowym Jorku na zebraniu stowarzy­
szenia dziennikarzy. Przemówienie by­
ło transmitowane przez sieć radiostacyj 
amerykańskich. Minister Byrnes w prze­
mówieniu swoim dokonał przeglądu prac 
ONZ w Londynie.

Obecny układ sił — mówił Byrnes — 
wyklucza hegemonię nad światem któ­
regokolwiek z wielkich mocarstw, a za­
miana tego układu w drodze jednostron­
nej akcji któregoś z tych państw nie 
może być dokonana bez podważenia 
struktury całej organizacji narodów 
zjednoczonych. Jeżeli Ameryka ma speł­
nić skutecznie swoją rolę na świecie, to 
Stany Zjednoczone muszą utrzymać swą 
potęgę militarną- Musi być rzeczą jas­
ną dla każdego, że Ameryka będzie sta­
ła na straży interesów Narodów Zjedno­
czonych. Stany Zjednoczone będą prze­
strzegały zasad karty Narodów Zjedno­
czonych i nie będą używały siły w in­
nym celu, aniżeli w obronić praw.

Ameryka będzie zapobiegać agresji. 
Stany Zjednoczone nie uczyniłyby za­
dość swoim obowiązkom, gdyby nie 
trzymały w pogotowiu dostatecznych 
zbrojnych kontyngentów, które mogą 
być potrzebne Radzie Bezpieczeństwa 
dla obrony praw.

Jestem przekonany, że niema powodu 
do wojny. Obecny układ sił mocarstw 
jest taki, że żadne z nich nie powinno 
doznawać uczucia przewagi, dopóki każ­
de z nich przestrzega zasad i celów Na­
rodów Zjednoczonych. Żeby zapobiec 
wojnom, muszą wszystkie państwa po­
wstrzymać się od czynów, które prowa­
dzą do wojny. Amerykańska dyploma

cja musi działać w sposób decydujący i 
konstruktywny. Nie możemy pozosta­
wać obojętni w sprawach rozbieżności 
między mocarstwami, gdyż to może mieć 
wpływ na rozbieżności między wszystki­
mi państwami. Istnieją pewne zagad­
nienia, w których pewne państwa są 
bardziej zainteresowane od innych. Nie 
widzę przeszkód do zwołania konferen­
cji dla ich załatwienia. W takiej konfe- 
recji Stany Zjednoczone nie stworzyły­
by zmowy przeciw innemu państwu.

Ameryka otwarcie i serdecznie powi­
tała swego radzieckiego sojusznika jako 
wielkie mocarstwo. Pragniemy dalszej 
przyjaźni i współdziałania obu krajów 
w interesie pokoju świata oraz w intere­
sie naszej wzajemnej i tradycyjnej przy­
jaźni- Zarówno wielkie mocarstwa, jak 
i mniejsze państwa, wyraziły swą zgodę 
w statucie na to, że nie użyją siły, ani 
groźby użycia tej siły w innym celu, jak 
tylko w obronie wytycznych Narodów 
Zjednoczonych.

Mówiąc o pracach Generalego Zgro­
madzenia ONZ w Londynie, Byrnes po­
wiedział, że nie wszystko szło równo i 
gładko.

Panujące na świecie warunki są peł­
ne podejrzeń. Droga do rozpoczęcia po­
dejrzeń i nieufności prowadzi jedynie 
poprzez szczerą dyskusję. Droga do 
trwałego pokoju nie jest łatwa, tak jak 
nie była łatwa droga do zwycięstwa. 
Prawdziwy i trwały pokój nie następu­
je sam przez się. Nie od samych Ame­
rykanów zależy, czy świat będzie żył w 
pokoju, czy też zginie w wojnie. Zale­
ży to również od innych państw; dlate­
go wiążemy nasze nadzieje z instytucją 

| Narodów Zjednoczonych. (PAP).

Umiędzynarodowienie Nadrenii
P a r y ż .  R ząd  francuski rozpatryw ał na 

posiedzeniu w torkow ym  list m inistra spraw 
zagranicznych S tanów  Zjednoczonych, Byrne­
sa, do francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych, w spraw ie stanowiska Francji w odnie­
sienia do N adrenii i  Zagłębia Ruhry.

W kołach politycznych zanew niają, że w 
odpowiedzi n a  ten list rząd francuski zapro­
ponuje odbycie konferencji przedstaw icieli 
rządów Stanów  Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tanii, Rosji i Francji, by na tej konferencji

omówić poruszoną sprawę. Francja stoi nada] 
na stanowisku, że nie może mówić o cen tra l­
nym rządzie w Niemczech przed powzięciem 
decyzji co do przyszłych losów Nadrenii i 
Zagłębia Ruhry.

Z przyjem nością notuje się we francu­
skich ko łach  politycznych wiadomości z W a­
szyngtonu, mówiące, że min. Byrnes skłonny 
jest poddać Nadrenię i Zagłębie Ruhry kon ­
tro li m iędzynarodowej. (ZAP)

Protest Amerykańskiego Kongresu Słowiańskiego 
przeciwko zmniejszeniu dostaw UNRRAdla Polski

N o w y  J o r k .  W  uzupełnieniu naszej po­
przedniej w iadom ości podajemy pełny tekst 
protestu, w ystosow anego przez Amerykański 
Kongres Słowian przeciwko zm niejszeniu do­
staw UNRRA d’a Polski.

„D yrektor UNRRA, Lehman, ostatn io  poin­
formował rząd polski, że dostawy UNRRA dla 
Polski zostaną w najbliższej przyszłości 
zmniejszone. W iadom ość ta w yw ołała głębokie 
rozczarowanie narodu* polskiego. Prezydent 
Bierut, dając w yraz uczuciom narodu, wysto­
sował apel do prezydenta Trum ana, general- 
lissimua Stalina i prem iera A ttlee w sprawie 
pomocy UNRRA. Naród polski należy do na­
szych najwaleczniejszych sojuszników. Został 
on podczas te j wojny n a :bardziej dotknięty, j 
W  chwili, gdy prezydent Truman zezwolił na

wysłanie artykułów  żywnościowych do N ie­
miec, głów na ofiara Niemiec — Polska, zosta­
je pozbaw iona części przydziałów UNRRA. 
Postanow ienie ia nie jest zgodnee z uchw a­
łami na konferencji poczdamskiej, w myśl 
których stopa życiowa Niemiec pod żadnym 
względem nie może być wyższa od stopy ży­
ciowej sąsiadów  Niemiec. Dziś Niemcy odży­
w iają i ub ierają  się lepiej, niż Połacy. K ore­
spondent „New York Tim es11, Gladwin Hill, 
w swym reportażu  z E uropy podkreślił, że 
P o ,r-ka znajduje się w obliczu większych tru ­
dności aprow izacyjnych niż Niemcy.

A m erykański Kongres Słowian, występu­
jąc w imieniu pół miliona Słowian w Amery­
ce, domaga się sprawiedliwego traktow ania 
naszego polskiego sojusznika.'*

To też, gdy stronnictwa demokratycz­
ne zażądały wprowadzenia reform, ma­
jących na celu związanie armii z ca­
łym narodem, 20 generałów francuskich 
podało się do dymisji. Wraz z nimi 
armia francuska uwolniła się od cieni sy­
stemu z przed r. 1939.

Dymisja owych 20 generałów nie roz­
wiązała jednak całkowicie zagadnienia 
woi&ka, francuskiego i sympatii istniej-

cych w kołach wyższych oficerów, dla 
gen. de Gaullea. Coraz częściej słyszy 
się na wiecach socjalistycznych i komu­
nistycznych apele, wzywające do zwięk­
szenia czujności w obronie praw demo­
kracji- Postać gen. de Gaulle ciąży nad 
Francją. Może marzy mu się po no­
cach samotnych w jego posiadłości nad 
Marną Piłsudski?... rok 1926?.., W. R.

Uczeni polscy a czeskieso ministra -cśw ia lj
P r a g a ,  2. 3. — M inister ośw iaty w  Cze- 

chosłow acji N ejedły  przyjął na  specja lnej 
audiencji uczonych polskich, k tórzy  b io rą  
udział w rokow aniach polsko-czeskich w  Pra­
dze: rek to ra  W. Goetla, prof. dr. P. P iw arsk ie- 
go, prof. dr. S. C. Lekczyckiego, docenta dr. 
St. U rbańczyka oraz przedstaw iciela TUR mg& 
St. Dobrowolskiego. (PAP).

Sprawa Z apicia Ruiny i Nadrenii
W a s z y n g t o n ,  2. 3. — A m erykański de­

partam ent stanów  w  W aszyngtonie zaprzeczył 
doniesieniom prasy, iż rząd Stanów Zjednoczo* 
nych odrzucił propozycję francuską w spraw ie 
oderw ania zagłębia Ruhry i N adrenii od N ie­
miec. Jest jednakże ogólnie w iadom ym , ża 
w  W aszyngtonie istn ieje silna opozycja w  sto* 
sunku do propozycji francuskiej. (PAP).

Przed Dtwmzeniem nowego rcgdfl w Belgii
B r u k s e l a ,  2. 3. — Regent belg ijsk i k sią ­

żę Karol polecił b. ministrowi spraw  zagra­
nicznych Pachow i przeprowadzenie rozm ów 
przedw stępnych z partiam i politycznym i w 
spraw ie utw orzenia rządu, gdyż przyw ódcy  
partii chrześcijańsko-społecznej nie udało się 
uzyskać poparcia socjalistów  i kom unistów .

E M ]  republikańskiego nada biszpaóskiegn
P a r  y  ż, 2. 3. —■ Po posiedzeniu hiszpań­

skiego rządu republikańskiego pod przew od­
nictw em  prem iera G irala, wydano kom unikat, 
stw ierdzający, iż tem atem  obrad była możli­
wość stworzenia nowego rządu repub likańsk ie ­
go, w skład którego weszliby przedstaw iciele 
w szystkich party j politycznych. (PAP).

Zamkniecie granit] liiszpańiita-francDskiei
P a r y ż ,  2. 3. — Korespondent R eutera do­

nosi z Hondaye, m iasta leżącego na sam ej g ra ­
n icy  francusko-hiszpańskiej, że granica m iędzy 
obydw om a państw am i została form alnie zam* 
k n ię ta  przez w ładze francuskie o północy dni* 
28 lutego br. Po drugiej stronie gran icy  ani 
jeden  obyw atel franci^k i nie został już prze­
puszczony przez most m iędzynarodow y przo* 
hiszpańską straż graniczną. (PAP).

W a r z  stanu Byrnes 
o slnsookatn ze Związkiem B a d z i e t a
N o w y  J o r k ,  2. J. — A gencja R euter* 

donosi z W aszyngtonu, iż sekretarz stanu Byr­
nes oświadczył na konferencji prasow ej, iż 
naród  am erykański pełen je st podziwu i sza ­
cunku dla Zw. Radzieckiego i pragnie w  ści­
słej w spółpracy z ZSRR rozwiązać najw ażn ie j­
sze zagadnienie św iata — zabezpieczenie w ol­
ności i podniesienie stopy życiowej. (PAP)-

Strajk prstestacyjsy w Palestynie
L o n d y n ,  2. 3. — Agencja R eutera dono­

si z Jerozolim y, iż N aczelna Rada A rabska po­
stanow iła zawezwać ludność do stra jku  gene­
ralnego w dniu 2 m arca na znak protestu  prze­
ciwko internow aniu na wyspach Semele 5 
A rabów  palestyńskich, w ziętych do n ie d o li 
przez w ojska b ry ty jsk ie  w Niemczech. (PAP>

Aresztowania w Palestynie
L o n d y n ,  2. 3. — A gencja R eutera donos!, 

iż policja b ry ty jska w ykryła w ielkie sk :ady 
broni i am unicji w pobliżu osiedli żydow skich 
w Palestynie. 25 żydów  aresztow ano. (PAP).

V spławie ewakuacji Syrii i Lida nu
P a r y ż .  — W  dniu 1 marca br. rozpoczę­

ły  się w m inisterstw ie spraw zagranicznych w 
Paryżu rozmowy w spraw ie ew akuacji w ojsk  
francuskich i  b ry ty jsk ich  z Syrii i Libanu. 
U dział w obradach biorą przedstaw iciele W . 
Brytanii, Francji i państw  Bliskiego W scho­
du. (PAP).

Portugalia usuwa Niemów
L o n d y n .  — A gencja Reutera donosi a 

Lizbony, iż rząd portugalski wyraził zgodę na 
w ydanie władzom sojuszniczym 80 em igrantów  
niemieckich, przebywających w Portugalii.
, -  • . APAP).
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0  trwale fundamenty
współpracy polsko-czechosłowackiej

Rokowania praskie są  obserwowane z n ie ­
słabnącym  zainteresowaniem przez opinię o- 
bu słow iańskich sąsiadów. Zdajemy sobie 
spraw ę, że pokonanie Niemiec nie zlikwidowa­
ło niebezpieczeństwa pangermanizmu.

W  obecnym momencie historycznym m a­
my pełne  szanse wygrania pokoju. Pierwszym 
w arunkiem , już zrealizowanym, jest usunięcie 
w szystkich Niemców — z naszych Ziem Za­
chodnich j  Sudetów.

W  interesie Polski i  Czechosłowacji leży 
jaknajkró tsza granica na zachodzie z Niemca­
mi, a  jaknajdłuższa granica polsko-czechosło­
w acka. Niemcy, stosując na przestrzeni w ie­
ków  konsekw entną politykę dzielenia narodu 
polskiego i czechosłowackiego, przez zagar­
nięcie Śląska Dolnego, Ś ląska Opolskiego, 
Ziemi Raciborskiej, wbiły pomiędzy dwa b ra ­
tn ie  narody słowiańskie klin germański, ogra­
niczając płaszczyznę ich bezpqs'redniego styku 
do obszaru kilkudziesięciu kilometrów. Do­
b rze p o ję ta  koncepcja w spółpracy polsko- 
czechosłowackiej wymaga kategorycznie tego, 
by  klin  ten  został raz na zawsze ścięty i by 
obu państwom została przyw rócona jak naj­
dłuższa wspólna granica. Spełnienie tego po ­
s tu la tu  jest nieodzownym warunkiem w spół­
p racy  gospodarczej, politycznej, wojskowe?.
I tu znowu trzeba podkreślić, że umowa pocz­
dam ska faktycznie ten postu la t spełniła.

Uniezależnienie się gospodarczo- 
ekonomiczne od Niemiec

E uropa wersalska dała narodom , zamiesz­
kującym  rejon Europy środkow ej, niepodle­
głość polityczną. Życie w ykazało, że n iepod ­
ległość polityczna jest tylko niepodległością 
A izoryczną, o ile równocześnie nie zapew nia 
niepodległości ekonomiczno-gospodarczej., Eu­
ropa  w ersalska nie zapew niła Europie środko­
w ej pełni rozwoju gospodarczego. Przez ca ­
łych 20 la t toczyła się mniej lub więcej ja­
w na w alka między niem iecką koncepcją, 
zm ierzającą do zamiany tego re :onu Europy 
na zaplece Rzeszy, a koncepcją pełnego go­
spodarczego i politycznego uniezależnienia 
się państw  tam istniejących.

U zyskanie pełnej niezależności gospodar- 
ezo-ekoznomicznej Polski i  Czechosłowacji i 
innych państw  tego rejonu leży w ram ach 
możliwości.

Polska obecna daje pełne możliwości w y­
zw olenia się Europy środkowej i południo­
w o-w schodniej od konieczności transportu  
w odnego i lądowego przez Rzeszę, a tym sa ­
mym w dużej mierze jest droga zdobycia n ie ­
zależności gospodarczej i przeciw staw ienia się 
skutecznego wiecznie aktualnem u niebezpie­
czeństw u niemieckiemu. — Odra, Szczecin, 
Gdańsk, Gdynia — umożliwiają Polsce, Cze­
chosłow acji i Węgrom stw orzenie własnego 
system u komunikacyjnego, niezależnego od 
'Niemiec. System ten pozwoli na  łączność tej 
■części Europy z pominięciem Niemiec z E uro­
pą  zachodnią, Skandynawią i krajam i poza­
europejskim i. Przed tą wojną portem  czecho­
słow ackim  był właściwie Hamburg, ów czesna 
konfiguracja granic dyskwalifikowała porty  
polskie, jako ewentualne po rty  czechosłowac­
kie. W ystarczy powiedzieć, że odległość ko ­
lejow a okrężną drogą przez Bogumin z Pragi 
do Gdyni, a  więc przez tery torium  czeskie i 
polskie wynosiła 1000 km, podczas gdy droga 
z Pragi do Szczecina w ynosiła 494 km, a z 
Pragi do Hamburga 655 km.

W  tych  warunkach Hamburg był w łaściwie 
głównym portem  dystrybucyjnym i handlowym 
E uropy środkowej. Tu była przeprow adzana 
np. sp rzedaż  żelaza polskiego i czechosło­
w ackiego do krajów zamorskich, tu odbyw a­
ła się naw et częściowo sprzedaż węgla.

S traty , wynikające z zależności gospodar- 
ezo-ekonom icznej od Niemiec na tym odcin­
ku wynosiły szacunkowo dla Polski, Czecho­
słow acji i Węgier w roku 1937 około 383 mi­
lionów zł przedwojennych, czyM 15.320.000 
funtów  szterlingów.

Tych kilka uwag wystarczy, by  sobie uzmy­
słowić, jakie perspektyw y na tym odcinku 
nam  daje  nowa konfiguracja Polski ze Szcze- 
cinem i Odrą. Przez Polskę Czechosłowacja, 
W ęgry i inne kraje mają możliwość uniezależ­
n ienia s ię  gospodarczo-ekonomicznego od Nie­
miec oraz uniknięcia bezpośredniej kontroli 
handlu zagranicznego przez Niemcy, jak  to 
dotychczas było.

Powinniśmy zrobić w szystko, by  naszym 
w ybrzeżem  zainteresować bra tn i naród czeski 
i słow acki, by ich bandera zmalazła się jak- 
najszybcdej na Odrze, w Szczecinie, Gdańsku i 
Gdyni, a nasza na Dunaju. Czechosłowacja je st 
w stan ie , dzięki swemu olbrzymiemu po ten ­
cjałow i przemysłowemu pom oc nam w odbu­
dowie naszych miast, z W arszaw ą i G dań­
skiem  na czele. Może nam dać mosty, może 
nam dać maszyny, wyroby przem ysłowe, a my 
js] dam y węgiel, cynk, sól i okno na św iat w 
postaci Odry, Szczecina, G dańska i Gdyni.

Naród polski i czeski 
łączy szczera przyjaźń ze Zw. Radź.

Nic ulega też wątpliwości, że w ażną p rze ­
szkodą w  uregulowaniu stosunków  polsko- 
czechosłow ackich był stosunek  iło Związku 
R adzieckiego. Stosunek C zechosłowac^ do 
Związku Radzieckiego by ł zaw sze pozytywny, 
przyjazny, i naród czeski żywił 6zczere sym­
patie  do narodu radzieckiego. Tego nie moż­
na  było powiedzieć o Polsce sanacyjnej. Dziś 
sy tuacja  jest zupełnie inna. Nowa Polska bu ­
duje sw ą przyszłość głównie na przyjaźni z e / 
Związkiem Radzieckim. Łączy więc naród pol­
ski i czeski wspólna, szczera i prawdziwa 
przyjaźń do Związku Radzieckiego.

Z innych momentów, k tó re  zbliżyłyby oba 
państw a, to  fakt nacjonalizacji głównych ga­
lę® i*  goępM srrep.ęfrorM yarapego, ta k  ah

Polska przez amerykańskie okulary
Socjalistyczna Agencja P rasow a po­

daje artykuł dr. M ichała Pankiewicza, 
redaktora pism a „Świt’* w S tanach Zjed­
noczonych, śwóetnego znaw cy stosun­
ków wśród Polonii am erykańskiej:

Pokkę opuściłem przez zieToną gran :cę w 
okolicy Rymanowa w końcu 1939 r., a w ró­
ciłem w końcu grudnia 1945 r. przez Londyn 
i Gdynię. Przew ędrow ałem  w tym  czasie 
przez Słowację, W ęgry, Italię, F rancję , Hisz­
panię, Portugalię, Brazylię, A rgentynę i S ta ­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej, gdzie wy­
dawałem niezależny dziennik „Świt".

Po powrocie do kraju widziałem się już j 
rozmawiałem chyba z parom a setkam i osób i 
prawie każda z nich rozpoczynała sw o:ą roz­
mowę od pytania- A jak tam z A m eryką?

Spędziłem w Ameryce przeszło 4 la ta, od 
2-go czerwca 1941 rok" do 30 listopada 1945 
wygłosiłem w m iastach i osiedlach tej w iel­
kiej republiki 6to kilka dz:esiąt odczytów, sty ­
kałem  się tam z ludźmi wszelkich k la s  spo­
łecznych i obozów politycznych. Sądzę, że 
mogę parę słów powiedzieć o stosunku opi­
nii am erykańskiej do Polski,

Ameryka wie o naszych wielkich c ierp ie ­
niach i straszliwych zn aczen iach  kra ju , ale 
się tern nie przejmuje. Rzeź np. G hetta  w ar­
szawskiego zrobiła w opinii am erykańskiej 
mnie-sze wrażenie, niż uderzenie w tw arz zwy­
kłego żołnierza orzez gen. P attona w  czasie 
włoskiej kampanii.

Powstanie warszawskie
Powstanie warszaw skie również n ie  w ywo­

łało głębszego oddźw ięku w duszy am erykań­
skiej. Powstanie warszaw skie ani w części nie 
zrobir-o tego w rażenia, co obrona Stalingradu.

W miarę przedłużania 6i'ę wojny Polska 
schodziła na coraz dalszy plan, W  porów na­
niu z wysiłkiem w ielkich mocarstw, nasz  w y­
siłek  w walce z Niemcami w ydaw ał się nie­
znaczny, a nasze bohaterstw o zostało p rze­
słonięte własnym bohaterstw em  w ielkich na ­
rodów.

W jednym szeregu — 
Rumunia i Bułgaria...

Otóż w św ietle krytycznym am erykańskie­
go i wogóle anglo-saskiego Polska wygląda 
dość mizernie. W  opinii am erykańskiej nale­
żymy do iednej kategorii z następującym i na­
rodami: W ęgrę, Rumunia, Jugosławia, Bułga­
ria, G rec:a i Albania, o których to k ra jach , z 
Polską włącznie, profesor uniw ersytetu w 
Cambridge (Anglia) p. Selton W atsen, w  swo­
jej książce pod tyt. Europa wschodnia między 
wojnami 1918 i 1941" (Eastern E uropę bet- 
ween the wars 1918— 1941), pow iada:

„Są to państw a zacofane, kulturaln ie wy­
zywające 6ię w dawno minionej słdwie, nie- 
uprzemysłowaone, często po dziś dzień feu­
dalne, o znacznej liczbie analfabetów, o bra ­
ku nowoczesnego szkolnictwa i b raku  nowo­
czesnych dróg i środków  transportow ych. Są 
to państwa, gdzie kadry  urzędnicze są  z regu­
ły  dumne, rzadko fachowe, często przekim ne, 
gdzie rządy są przew ażnie dyktatorskie. Każ­
dy z tych k ra ;ów choruje na manię w ielkości, 
uważając 6wóij w łasny naród za n ieskończe­
nie lepszy od sąsiedniego narodu."

Zapewne znajdziemy w Ameryce również 
szereg wypowiedzi o Polsce innego rodzaju, 
ale poważna opinia patrzy  na Polskę raczej o- 
czyma prof. W atsona.

Niewątpliwie opinię am erykańską w sto ­
sunku do Polski cechuje pewna doza życzli­

wości w połączeniu naw et z pew ną dozą sen­
tymentu, na co składaią się czvnniki takie, 
jak wspomnienie o Kościuszce, Puławskim i 
Paderewskim, nasze walki i cierpienia pod­
czas obecnej wo ny itp. Są to jednak uczu­
cia raczej humanitarnej natury.

N adchodzące blisko od roku  wiadomości 
o mordowaniu Żydów, staw iają  nas w opinii 
amerykańskiej jako naród na poziomie afry­
kańskich H ottentotów . Tutaj, w Polsce, nie­
wielu ludzi zda:e sobie spraw ę z wrażenia, 
jakie wywiera na opinii am erykańskiej te^na 
nawet no ta tka w prasie te j treści, że w Za­
brzu na Śląsku, dnia 18 stycznia tego roku, zo­
s ta ła  zam ordowana dw udziestoletnia Błuma 
Wm , k tóra zdołała w y ść  cało z niemieckich 
obozów koncentracyjnych, ażeby w końcu 
znaleść śm ierć z rąk  polskich. A  od kwietnia 
ubiegłego roku rubryka zabóistw  , żydów w 
Polsce nie znikała ze szpalt dzienników ame­
rykańskich.

W reszcie dodam, że najpow ażniejszy dzien­
nik w Am eryce, „New York l im e s 1', wydal 
specjalny dodatek, pośw ięcony położeniu Ży­
dów w Europie. Każdemu krajow i został po­
święcony osobny- artykuł, ośw ietlającv wszech­
stronnie sytuację Żydów w danym kraju. W 
wyniku red ak c ;a stwierdziła, że obecnie naj­
gorzej Żydom dzieje się w Polsce, a najlepiej 
w Niemczech,

Czem możemy zdobyć 
szacunek Ameryki

Chciałbym  zaapelow ać do tych wszystkich 
Polaków, k tórzy  brzvdzą się wszelkim gwał­
tem, ale nie m ają dość odwagi, czy woli, a- 
żeby przemówili drogim każdem u Popkow i 
językiem Mickiewicza, Orzeszkowej, Konop­
nickiej, Żeromskiego i pokazali światu praw ­
dziwe oblicze naszego narodu.

Trzeba bowiem zdać sobie soraw ę z tego 
że każdy strzał, dany w pierś Żyda — trafia 
w Polskę ir że rozbestw iene w stosunku do 
Żydów — prow adzi do rozbestw ienia ogólne­
go. Od zabójstw a braci N achtailerów , Sury 
Wolgowścz z dziećmi i Blumy W ajn, droga 
prowadzi prosto do zam ordowania Ooenhei- 
ma i napadu bandyckiego na wsie Zalesza­
ny, W ólka Wyganowska, Zanie, Szpaki i Ina- 
dyski, w województwie białostockim , gdzie 
w pierwszych czterech w siach zabito 46 o- 
sób i w iele raniono. Ponad to  w tychże czte­
rech wsiach spalono 78 domów mieszkalnych, 
198 budynków gospodarskich oraz spalono 
lub uprowadzono 823 6ztuk inw entarza żywe­
go. Bandyci, odchodząc, zostawili kartkę:

„W obec tego, że złożyliście kontyngent 
a tym samym występujecie przeciw  nam 
spotkała was taka  kara." K artka była podpi­
sana: N .SZ.

W iadomo, że bandy terrostyczne, operu­
jące w białostockim , sk ładają  się w znacznej 
części z vołksdeut®cherów i własowców, ale 
niestety — kierownictwo tych  band jest pol­
skie/

Na podłożu w-alki z odradzającą się Pol­
ską wytw orzył się koszm arny sojusz wrogów 
innego narodu z polską reakcją , k tó ra  w o- 
parciu o generałów, znajdujących się poza 
granicami Polski, coraz w yraźniej dąży do 
rozpętania b ratohó:czycb walk. ' Nie są to 
drogi, którym i zdobywa się sym patie świata 
wogóle, a Ameryki w szczególności. Jedynie 
praca, spokój, bezpieczeństw o i poszanowa­
nie godności ludzkiej każdego człowieka mo­
gą zdobyć dla nas przyjaźń i prawdziwy sza­
cunek Ameryki. Michał Pankiewicz.

Tajemnica zamachu na Hallera
M o n a c h !  u m. Sprawa rzekom ego za­

machu na H itlera w B raeukeller w M ona­
chium w dniu 9 listopada 1939 r. je st obecnie 
wyjaśniona. Jak  wiadomo, propaganda nie­
miecka usiłow ała obarczyć odpow iedzialno­
ścią za ten zamach wywiad angielski..

Wysoka S a m t M  w M l o i t i s  nad Odia
L o n d y n .  W  ciągu 6 miesięcy okupa­

cji we Frankfurcie nad Odrą zm arło 12.000 
ludzi tj. szósta część ludności tego m iasta  — 
pisze „News C hl^nicle". Burmistrz m iasta, dr 
Rugę, socjal-dem okrata, pow iedział dzienni­
karzom  angielskim, że umarli z głodu, ale na­
tychmiast popraw ił się, że zmarli na różne 
choroby. Przed w ojną Frankfurt nad O drą li­
czył 85 tysięcy mieszkańców, obecnie je s t tam 
tylko ”53 tys. ludzi, z  czego zaledwie 18 tys. I 1 
zdolnych do pracy.

Przez miasto przeszło 100.000 re p a tria n ­
tów  z Polski i 30.000 jeńców, w racających  z 
Rosji. 30,000 ludzi było zarażonych tyfusem, 
800 zmarło.

A m erykańskie w ładze okupacyjne wyśle-' 
dziły zegarm istrza, niejakiego Niederhoiera, 
który przyznał się, że to on przy pomocy 
zmarłego w międzyczasie kolegi przygotował 
mechanizm bomby zegarowej. Do Niederhoiera 
zwrócił się w październiku 1939 r . członek 
SA Elsner, k tóry  skłonie go do przygotowa­
nia mechanizmu zegarowego, N iederhofer do­
myślał się o co chodzi i w ypiłow ał w kole 
zębowym odpowiednie nacięcie, tak  że bomba 
wybuchła wcześniej, aniżeli przewidywano.

W  stycznia 1940 r. N iederhofer został a- 
resztow any przez Gestapo i musiał się po 
zwolnieniu codziennie w G estapo meldować, 
a także podpisał zobowiązanie, że nic nie bę­
dzie mówił o  przygotowaniu rzekom ego za­
machu na H itlera przez SA. (ZAP)

B&zsietzefistwi m noże lyE źródłem
Bowyiti tcoDfliktdw

Krytyka „Reynolds News na temat
polityki brytyjskiej w Grecji, Wło­

szech i Persji.
Londyn. (SAP). W angielskiej ga­

zecie „Reynolds News*’ ukazał s:ę ar­
tykuł członka Partii Pracy, Wilkes a 
krytycznie oceniający pHolitykę Wielkiej 
Brytanii w Grecfi, Włoszecn i w Persji. 
Autor twierdzi, że (polityka ta u człon­
ków Partii Pracy budzi w ie le  zastrzeżeń,

W Grecji — czytamy w tym artykule 
— po 16 miesiącach okupacji angielskiej 
istnieje jeszcze faszyzm i zagraża spoko­
jowi tego kraju. Grecja jest jedynym 
krajem, gdzie reakcja znajduje warunki 
egzystencji i dzieje się to właśnie dzię­
ki opiece wojsk angielskich. Nasza poli­
tyka w Grecii, prowadzona przez ludzi, 
którzy pod pozorami fachowości, ukry­
wają konserwatywny pogląd na świat, 
komplikuje współpracę ze Związkiem 
Radzieckim- To samo dotyczy stosun­
ków w Persji, w krajach arabskich.

To samo można powiedzieć — twier­
dzi autor artykułu — o polityce brytyj­
skiej we Włoszech, gdzie nasz ambasa­
dor okazuje niedwuznaczne poparcie 
prawicy włoskiej, zamierzającej przy­
wrócić tron skompromitowanej rodzinie 
Sabaudzkiej.

Skandalem politycznym należy na” 
zwać nasz stosunek do Hiszpanii, gdzie 
z jednej strony nie czyni się nic dla 
zniszczenia reżimu gen. Franco, zaś z 
drugiej udziela poparcia planom restau­
racji monarchii, na wypadek, gdyby 
Franco został jednak zmuszony do ustą­
pienia.

Jeśli idzie o popieranie arabskich fe- 
odalów przeciwko reformie rolnej, to 
w żadnym wypadku polityki takiej nie 
można usprawiedliwić dbałością o bez­
pieczeństwo Wielkiej Brytanii,

Polityka Partii Pracy powinna mieć 
raczej na celu, by tacy ludzie ‘̂ak Sofia- 
ncpulos w Grecji. Nenni we Włoszech 
uzyskali władzę. Byliby oni gwarancją, 
że program, jakiemu hołduje Partia 
Pracy, miał by w tych krajach szanse 
urzeczywistnienia.

Odrzucając teorię, jakoby anglo-ra” 
dzieckie spory znamionowały początek 
walki ideologicznej między komuniz­
mem, a zachodnim pojęciem demokra­
cji, Wilkes pisze: „Wydaje mi się, że 
nasza polityka zagraniczna daleko od­
biega od tych dezyderatów, jakie sami 
realizujemy w kraju, dlatego miast pro­
wadzić zagmatwaną politykę popierania 
w Grecji, Persji i na Bliskim Wscho­
dzie — reakcji, faszyzmu, politykę 
sprzeczną z naszym programem i naszy­
mi celami, postawmy raczej sprawę 
jasno.

W ramach Organizacji Narodów Zjed­
noczonych zorganizujemy swoje bezpie­
czeństwa tak. by nie uszczuplając naszych 
praw i interesów strategicznych, nie na­
rażało ono na szwank słusznych intere­
sów Związku Radzieckiego, który ma to 
samo prawo do zabezpieczenia swych 
granic1*.

[Ittto z żjwiiaftia w Mi fraDtsskiei
B e r l i n .  Przedstaw iciel Francji w  Mię* 

dzyso;uszniczej Komisji Kontrolnej w Berlinie, 
gen. Koenig, ośw iadczył, że położenie żywno­
ściowe w strefie francuskiej jest bardzo cięż­
kie . Tylko dzięki tem u, że amerykańskie w ła­
dze okupacyjne rw ołn iły  z zapasów w ojsko-, 
wych 80.000 ton pszenicy, można było n trzy-; 
mać racje żywnościowe na  dotychczasow y* 
poziomie. (ZAP)

nas, jak i w  Czechosłowacji. M om ent nie­
zmiernie ważny. Od tego bowiem czasu przy 
układaniu stosunków  m iędzypaństwowych nie 
będą decydowały in teresy  międzynarodowego 
kapitału , interesy karte li i trustów, ale in te ­
resy  świata pracy. N aq  ona lizać ja  umożliwi 
solidarność ruchu robotniczego niety lko na 
zjazdach, ale taikże w praktyce życia co­
dziennego. Odtąd - w szelkie układy, a k ty  dy­
plomatyczne, umowy handlowe będą w yni­
kiem interesów szerokich mas ludności. Na­
cjonalizacja państwow ych gałęzi' życia gospo­
darczego przyczyni się do dem okratyzacji 
stosunków międzynarodowych.

To wszystko powinno przyświecać rozm o­
wom polsko-czechosłowackim, w imię obo­
pólnej niepodległości politycznej i gospodar- 
czo-ekonomicznej. Trzeba rozpatrzeć cało­
kształt zagadnień, jeśli napraw dę chcemy 
dojść do porozum ienia i ś?Tgłe*j w spółpracy 
me tylko n a  dziś, aj*  i  na jutro. 

i  - i v  B, KfiżtisHtiŁ

Na minutę przed odlotem do Moskwy 
Rozmowa z Jow. Rusinkiem na lolnisku

W a r s z  a w a. Na lotnisku w  Warszawie 
słychać w arkot motoru. W łaśnie ruszyć ma 
do startu  sam olot pasażerski. Przedstaw iciel 
SAP dobiega w ostatniej chw ili do samolotu, 
w którym  zająć ma miejsce sekretarz  gene­
ralny KCZZ, Kazimierz R ifńnek, udający się 
do Moskwy.

— Prosimy o  chwilkę rozm owy.
— No, macie szczęście — z uśmiechem 

mówi tow. Rusinek — jeszcze minuta, a był­
bym już szybow ał w przestw orzach.

— Jak i c e l waszej podróży do Moskwy, to­
warzyszu?

—- Jadę , a właściwie lecę, na  zaproszenie 
Radzieckiej Centrali Związków Zawodowych 
(WCSPS). P rzed kilku tygodniam i odjechała 
koleją delegacja polska, sk ładająca się z 25 
osób. Je s t to delegacja Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, reprezen tanci wszyst­
kich zcentralizow anych związków w Polsce,

— Jestem  oficjalnym przewodniczącym de­
legac ji Jad ę  później, ponieważ w ażne sprawy 
zatrzymały mnie jeszcze dwa dni w Warsza-. 
wie. Ale zw łokę swą nadrobię samolotem i

•*- dętegącją  spotkam  a g  s,

W  Moskwie naw iążem y przede wszystkim 
bliższy kontakt ze związkami zawodowymi 
Związku Radzieckiego, zapoznam y się z u sta ­
w odawstwem  robotniczym  oraz z upraw nie- 

' niami robotników  i kierowników  ^abryk. Spe­
cjalnie interesuje nas spraw a rozgraniczeni# 
kom petencji między kierownictwem fabryki, 
a związkowymi organizacjam i pracow niczym i

Ponadto zwiedzimy szereg ośrodków prze­
mysłowych, poznamy w arunki ekonom iczne 
Związku Radzieckiego i pragniemy na w łasne 
oczy przyjrzeć się wielkiem u, kilkunastoletnie­
mu dorobkowi życia społecznego w tym kra je .

— Ja k  długo delegacja zabawi w Z w iązk i 
R adzieckim ?

— Dwa do trzech tygodni. No, ale musimy 
już kończyć rozmowę, bo sam olot w arkotem  
swym upomina się o sygnał odlotu.

Muszę jeszcze dodać — uzupełnia tow. R u­
sinek — że już w czoraj miałem opuścić W ar­
szawę, ale w arunki atmosferyczne nie sprzy­
jały  odlotowi. G odzinę szybowaliśmy w po­
w ietrzu — musieliśmy jednak z powodu złych 
w arunków  atm osferycznych r— # pow rotem  

(SAP)

*1
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Nasza gastronomia
w świetle potrzeb obywatela
Cena posiłku  w  restauracji musi być dostępna 

dla ludzi pracy.
Może to było rzeczą zrozum iałą, że u ol­

brzym iej w iększoci budzi odprężanie powojen­
ne zaczęło &:ę od  tego, aby jeść  dobrze r na ­
jeść się do syta.

Po w ygłodzeniu w  czasach okupacyjnych, 
po latach niedojadania i najsroższych zakazów 
(.nieraz pod karą śmierci) w dziedzinie apro­
wizacji ludności „n iem ieck ie j', po lichej i 
monotonnej straw ie, jaką  żyw iła się wieś i 
miasto, by ł to zdrowy pęd  do nadrobienia 
stra t w ojennych ' w organizm ie fizycznym lud­
ności. Ale te norm alne skłonności zostały wy­
zyskane przez gastronom ię przem ysłową w 
znacznej m ierze na szkodę obyw atela.

Ze słusznych potrzeb — nadużycia.
Idąc ulicam i naszych w iększych miast, na ­

potykam y je<dną obok drugiej restauracje, 
knajpy, paszteciam ie, w ielkie kaw iarnie i ma­
leńkie cukierenki, jad łodajn ie  i bary  — bary  
we wszedkch odm ianach, od prym ytyw nych do 
snobistycznie w ytw ornych. W szędzie w yścig  
sm akowitych wyrobów, specjalnych potraw  i 
dań dla sm akoszów. I w szędzie wyścig cen. 
Podniecony pow odzeniem  konjunkturataym  i 
łatwością w ielkich zysków, w yścig ten spowo­
dował nadm ienię rozm nożenie się przedsię­
biorstw gastronom icznych, prow adzonych już 
wyłącznie z punktu  w idzenia doraźnych ko­
rzyści, bez żadnych podstaw  handlowych i za­
wodowych. Poprosfcu rabunek  na gładkiej 
drodze.

W yw ołuje to nastro je  rozdrażnienia w sze­
rokich m asach ludzi pracy. Zupełnie niewspół­
miernie do zarobków  ceny w lokalach restau­
racyjnych, barach i cukierniach powodują, 
że lokale te są odwiedzane nieom al wyłącznie 
przez ludzi ze sfer, które w dem okratycznym 
porządku rzeczy muszą być zaliczone do wy­
zyskiwaczy. spekulantów , w ręcz przestępców 
prawa, dysponujących w ielkim i sumami pie­
niędzy.

Z krzyw dą ludzi pracy.

Dziś urzędnik, czy robotnik, gdy znajdzie 
się w podróży, lub poza m iejscem  pracy, gdzie 
ma swą stołów kę, głoduje. N ie śmie wejść 
do restauracji, czy kaw iarni, bo wie. że mu­
siałby tam zostawić cały  swój zarobek dzien­
ny. czy parodniow y Znalazłby się w towa­
rzystwie gości, którzy przy stolikach restaura­
cyjnych p łacą  rachunki po k ilka i kilkanaście 
tysięcy. K onfrontow anie tego rodzaju faktów 
nusi wywołać rozgoryczenie, albo poprostu 
szewską pasję, zależnie od tem peram entu oby­
watela, k tó ry  przyw ykł żyć z pracy.

N iedwuznaczna tak tyka w łaścicieli przed­
siębiorstw  gastronom icznych zdradza, że nie­
chętnie widzą oni „kłopotliwych gości”, któ­
rych trzeba obsłużyć 2a skrom ny rachunek. 
Jak iekolw iek przesłanki obyw atelskie, czy spo­
łeczne m otyw y są im obce, jak  obcą im jest 
również um iejętność ham-dlowego traktow ania 
interesu.

Potrzeba norm praw nych.

Niezdrowe stosunki w przem yśle gastrono­
micznym m ają być ukrócone na zasadzie de­
kretu o koncesjonow aniu przem ysłu gastrono­
micznego, w ydanego w końcu roku ubiegłego 
(30, 11. 1945). Tylko 'n a  zasadzie koncesji, 
które w ydaw ać będą w ładze I instancji, wy­
działy aprowizacyjno-handilowe starostw  po 
w istow ych i grodzkich, otrzym ać będzie moż­
na prawo prow adzenia restau racji, cukierni, 
kawiarni, baru, paszteciaroi i  różnego rodzaju 
jadłodajni, czy bufetów.

Praktyczną doniosłość nada dekretow i do­
piero rozporządzenie, w którym  M inisterstwo 
A prowizacji i H andlu ma uzupełnić ogólne po­
stanowienia dekre tu . Rozporządzenie to, które 
powinno już niebawem  się  ukazać, ma przy­
nieść zm iany korzystne dla naszych stosunków 
gospodarczych i społecznych.

Za dużo źle prow adzonych przedsiębiorstw.
O czekiw ać należy przede wszystkim  ogra­

niczenia ilości zakładów  gastronomicznych 
oraz usta len ia  wym agań co do fachowych 
kw alifikacji, niezbędnych do prowadzenia 
przedsiębiorstw a. Konieczne je s t usunięcie 
„przypadkow ych przedsiębiorców ”, otw ierają­
cych bary  i cukiernie, tylko dlatego, że chcą 
zarabiać dobrze. Niczym nieuspraw iedliw iona 
i niew skazane byłoby to lerow anie elementu, 
nie m ającego nic w spólnego z zawodowym i 
handlowym  charakterem  przedsiębiorstw a.

G astronom ia spółdzielcza.
Pierwszeństw o należałoby dać zakładom 

spółdzielczym o nastaw ieniu  społecznym, two 
rzyć popularne res tauracje  i herbaciarnie lu­
dowe. Dziś n iek tóre  spółdzielnie pracowników 
gastronom icznych, k tóre p rze ję ły  daw ne przed­
siębiorstw a pryw atne, gospo-daruj*ą starym 
systemem i podtrzym ują kudt luksusowego ob­
żarstw a i p ijaństw a. Przedstaw iciele przemy­
słu gastronom icznego, tym  bardziej spółdziel­
cy, muszą w reszcie zrozumieć, że ich zakłady 
m ają inne celle i muszą służyć całemu społe­
czeństwu, przede w szystkim ludziom pracy.

Rozsądne cenniki.

A narchia przedsiębiorców  n a  rynku gastro­
nomicznym doprow adziła do tego, że np. w 
W arszaw ie Krakowie, K atow icach płaci się 
jeszcze raz tak  w ysokie ceny, jak  w Poznaniu, 
czy każdym  mieście pow iatow ym . W stoiccy 
na przykl na ulicy M arszałkow skiej, rozpię­
tość cen za ciastko, czy dan e  w restauracji, 
Waha się w granicach 100— 150%. Ani rodzaj 
lokalu, czy usługi, ani 'tym m niej jakość spo­
żyw anych po traw  nie uzasadnia tego rodzaju 
różnić, gospodarczo i społecznie poprośL.u 
niem oralnych.

W W arszaw ie przebudziła się  wreszcie Ko­
misji C ennikow a 1 „zaczyna działać" — kiedy 
Jednak zobaczym y skutki je j poczynań? Usta­
lenie rozsądnych cenników musi położyć kres 
codziennym nadużyciom  i w ybrykom , a rów- 
'•©caeanie w©ofcott prak tyczna

lis zapłacił świst za szaleństwo Hitlera!
Rocznik statystyczny Ligi Narodów  podaje koszty drugiej wojny światowej

««i

Wojna totalna całkowicie wyczerpała 
siły podatkową i oszczędnościową naro­
dów. Odnosi się to w pierwszym rzę­
dzie do Niemiec; w mniejszym stopniu 
dc knęło to również aliantów.

W czasie pierwszej wojny światowej 
jedynie Anglia pokryWała znaczną część 
kosztów z sum uzyskanych przez pod­
niesienie podatków. Natomiast państwa 
centralne czerpały pełną garścią z poży­
czek. W drugiej wojnie Niemcy przy­
jęli zasadę angielską i 50% kosztów jej 
prowadzenia pokrywały z pożyczek, a 
50% z podwyższonych podatków.

Ocena kosztów prowadzenia drugiej 
wojny światowej jest dość trudna, po­
nieważ metody obliczania nie są ujedno­
licone, a ostatnie miesiące już zupełnie 
wymykają się z pod kontroli. Ogłoszo­
ne przez Rocznik Statystyczny Ligi Na­
rodów prowizoryczne dane są fanta­
styczne.

WIELKA TRÓJKA.
Na czele wszystkich państw kroczą 

oczywiście Stany Zjednoczone z cyframi:
1940/41 — 6.301 milionów dolarów
1941/42 — 26.011
1942/43 — 72.109
1943/44 _  87.039
1944/45 — 88.000
1945/46 — 69.400

348.860 milionów dolarów

W Anglii wydatki w poszczególnych 
latach przedstawiały się następująco:

1939/40 — 1.141 milionów funtów szt.
1940/41 — 3.220 „ „
1941/42 — 4.085 „
1942 ,'43 — 4.840 „
1943/44 — 4.950
I944/45 _  5.125
1945/46 — 4.500 „ „ „

27 861 milionów funtów szt.

Do kosztów wojennych Związku Ra­
dzieckiego dodano, podobnie jak i przy 
obliczaniu kosztów Stanów Zjednoczo­
nych, sumy wydatkowane w ciągu ostat­
niego roku poprzedzającego przystąpie­
nie do wojny. W sumie przedstawia się 
to jak nastę??uje: ,

1940 — 56.000 milionów rubli
1941 _  70.900
1942 —  101.400
1943 — 124.700
1944 — 137.000 . „
1945 — 137.900

627.900 milionów rubli.

PAŃSTWA OSI-
Po stronie faszystowskiej na pierw­

szym miejscu stoją oczywiście Niemcy, 
Cyfry te pozostawiają wiele do życze­

nia, gdyż nie uwzględniają sum, wyda­
nych na ten cel przed wojną no i kon­
trybucji nałożonych na państwa okupo­
wane. Cyfry te przedstawiają się:

1939 40 — 44 S00 milionów Reichsm arek
1940/41 — 75.000
1941/42 — 102.000
1942/43 — 124.000
1943/44 — 150.000

495.800 milionów Resichsmarek

Do sumy tej należy dodać kontrybu­
cje, nałożone w wysokości 89,3 miliar­
dów Reichsmarek no i wydatki ostatnie­
go roku wojny, których uchwycić jednak 

c można.
We Włoszech obliczenia doprowadzo­

no do ostatniego roku wojny:
1939/40 — 27.700 milionów lirów
1940/41 — 58.800
1941/42 — 71.300 „ „ H
1942/43 — 81.000
1943/44 — 100.000
1944/45 — 327.000

665.800 milionów lirów

Rocznik Statystyczny dodaje, że w 
czasie cd 10 września 1943 r. do kwiet* 
nia 1945 r. „Neofaszystowska Republi­
ka" wydala 170 miliardów krów i wpła­
ciła N:emcom 139 miliardów lirów.

Jeżeli chodzi o Japonię, to iprzy obli­
czaniu kosztów prowadzenia wojny 
uwzględniono okres cd 1937 r„ to iest 
od chwili rozpoczęcia inwazji na Chiny. 
Według źródeł oficjalnych wydatki Ja- 
(oonii wynosiły od 1937 do marca 1944 rfc 
łącznie 112 miliardów jen. Nie wliczo­
no w to kwotę miliardów jen, rzuconych 
w banknotach w Chinach i Indonezji, za 
co uzyskiwano cenne surowce i żywność

Przy ocen:e podanych wyżej cyfr n.e 
wzięto oczywiście pod uwagę dewaluacji 
p:eniądza w ostatnich latach wojny. Od­
nosi się to w pierwszym rzędzie do neo­
faszystowskiej republiki Mussoliniego. 
W innych państwach wartość pieniądza 
nie uległa znaczniejszym wahaniom tak, 
że astronomiczne cyfry wydatków przê  
mawiają do nas z całą wyrazistością.

Niemcy w  opinii świata
Polrzeba okupacji Niemi c w oczach żjłaierza amerykańskiego

Organ armii am erykańskbj „S tars and 
S tripes" rozpisał konkurs na artykuł, który by 
z punktu w idzenia żołnierza am erykańskiego 
oświetli przyczyny, uzasadniające potrzebę 
zbroj'ncj okupacji Niemiec. Pierw szą nagrodę 
w wysokości 193 do’arów ctrrym ał sierżant 
III Armii Amerykańskiej Will Hermann. Z a r­
tykułu tego cytujemy kilka ciekaw ych frag­
mentów:

„Niedawno — pisze Hermann — am erykań­
ski inspektor zapytał się przy wizy tac 'i szko­
ły niemieckiej 10-łetniego ucznia: , ,Kto wy­
wołał w ojnę?" — Chłopiec odpow iedzi?- 
bez w ahania: „Żydzi!" — Nauczyciel starał 
się wyjaśnić, że nie miał jeszcze czasu, aby 
przezwyciężyć ten pogląd w urayśłe chłopca. 
Inspektor zapytał dalej ucznia, co wie o obo­
zach koncentracyjnych. Zanim jeszcze chło­
pak zdążył dać odpowiedź, nauczyciel pow ie­
dział szybko: „Poco ożywiać stare  spraw y?"

Nie upłynął więc jeszcze naw et rok — pi­
sze da cj żołnierz amerykański — a już wszy­
stko idzie starym i drogami. Niemcy chcą. a- 
hzśmy zp-om nłełi o wnyslkJm f k srybko, 
jak oni, W swoim 'czasie zapomnieliśmy o o- 
krucieustw acii nijmicci.icii z oazc- j  pierwszej 
wojny światowej, nie uznaliśmy za stosowne 
okupować Niemcy, a w rezuPacie k rew  Cho­
dzieży am erykańskiej musiała znów zrosić 
ziemi-' errc"® fsk-». nie walczylifmw
przeciw nazizmowi. Nie istniał hitleryzm. To 
był tylko ten stary pruski sen o n :emieckim 
nadczłov ieku  i „Deutschland ueber al!es‘‘. Lu­
dzie K eisera śpiewali: „Deutschland ueber al-

Ies, ueber alles m der W elt", a hitlerowcy: 
„Dean heute gehoert uns D eutschland und 
morgen die ganze W e!t“. Przecież jest to je­
dno i to samo. Hitler miał tylko trochę inną 
nazw ę dla swego ruchu — nazismus, a’e w 
istocie byli to ci sami niemcy. W ygraliśmy 
w ielką wo*ner zwyciężyliśmy Niemcy m ilitar­
nie. Lecz military^m jest tradycją ciemców. 
N apoleon twierdził, że zajęciem  prusaka jest 
we na. Na długo przed H itlerem  niemcv wie- 
rzy’i, że sHa idzie przed prawem. W edług 
nieraców pokój nie jest niczym innym, niż pau ­
zą między wojnami. Niemcy nie zapomnieli 
w rkazania wielkiego Fryca, k tó ry  oświadczył: 
„Najlepszym sposobem ukrycia -waszych praw - 
dziy. ych zamiarów jest głosić pokój tak  długo, 
dopóki nie przyjdzie właściwy czas do ujaw­
nienia waszych rzeczyw istych zamierzeń". 
Dopóki n v r-cy będą myśleć w fen sp-sób, 
dopóty nie będą ree iu k o w cai i nie uwierzą 
w św iat p rkoja, aby wspólnie z nami p raco ­
w ać Ead budowaniem dob roby tu  Jak  długo 
będą rozmyślać nad pianam i przygotowania 
odw etu według programu swych fanatycznych 
przywódców, tak długo nie uw ierzą w to, że 
św iat, k tóry nadchodzi, musi być św iatem  
w za'em nej tolerancji i pokotu. I tak długo nic 
będziemy mogli odejść z Niemiec. Gdybyśmy 
to bowiem uczynili, me mielibyśmy praw a 
tw ierdzić, że wygraliśmy w crnę. W ten spo­
sób wygralibyśmy tylko drugą rundę, a za la ł 
<łwm?zieścia m siiałyby znów um ierać na polu 
w alki nasze dzieci.

Himmler udzielił p eJnomocniclwa do wytępienia Polaków
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 

zachował się do naszych czasów wyją­
tek z bardzo ważnego przemówienia 
Himmlera, wygłoszonego na posiedzenia 
komendantów obozowych w Polsce w 
dniu 15 marca 1940 r. Wyjątek ten jest 
szczególnie cenny dlatego, ponieważ za­
wiera przyznanie się Himmlera do za­
miaru zupełnego wytępienia narodu pol­
skiego- Odnośne słowa Himmlera zosta­
ły zacytowane w okólniku Służby Bez­
pieczeństwa Reichsftihrera SS (placów­
ka Mogilno) z dnia 24 sierpnia 1943 r.. 
skierowanych do męża zaufania — nietn 
ca Plagens-a — w Wójcinie. Kopertę ze 
zbiorem poufnych instrukcyj (wśród nich 
był wspomniany okólnik) znalazł ob. 
Włodzimierz Skrzydlewski w swym 
dawnym mieszkaniu w Wójcinie, które 
w czasie wojny zajmował niemiec Pla- 
gens. Oto treść przemówienia Himmle­
ra w tej postaci, w jąkiej je zacytowano:

„Dlatego jest rzec?'3 konieczną, by 
wszyscy riasi współpracownicy i współ­
pracowniczki widzieli swe główne i na­
czelne zadanie w wyszukaniu wszyst­
kich przywódców polskich, ludzi bez su­
mienia, aby można ich unieszkodliwić. 
Panowie, jako kierownicy obozów, wie­
cie przecież najlepiej, jak to zadanie wy­
konać. Wszystkich fachowców polskie­
go pochodzenia należy wyzyskać w na­
szym przemyśle wojennym. Po tym znik­
ną wszyscy Polacy ze świata. W toku

ogół>u obyw atel/ co do logiki i siły w ykonaw ­
czej naszego system u gospodarczego w obec 
pięknie nazw anej „inicjatyw y pryw atnej".

Człowiek pracy p ro testu je  słusznie przeciw 
oburzającym  go nadużyciom  indywiduów, że­
ru jących  na najprostszych  jego życiowych po- 
itoełłddłł. Kr i

tej odpowiedzialnej pracy musicie pol­
skość szybko w przepisanych etatpach 
wytępić. Daję wszystkim komedantom 
obozów moje pełnomocnictwo..•“

„Godzina próby dla każdego niemca 
jest coraz bliższa. Dlatego jest rzeczą 
konieczną, by wielki naród niemiecki wi­
dział swe główne zadanie w zniszczeniu 
wszystkich Polaków..." („Es ist dabei 
erforderlich, dass die grosse deutsche 
Nation die Hauptaufgabe darin sieht, 
alle Polen zu vernichten...“), „Oczekuję

od wszystkich moich mężów zaufania, że 
zameldują mi niezwłocznie polskich de- 
fetystów. Do tej akcji trzeba wprzęg­
nąć także dzieci i starców, którzy mo­
gą odegrać bardzo wielką rolę ze wzglę­
du na opinię przychylności, którą się 
cieszą u Polaków" („die sehr grosse 
RcJle wegen der Meinung einer Freund* 
lichkeit gegen Polen ausspśelen kon- 
nen‘‘).

Dokument ten został zużytkowany 
przez delegację polską w Norymberdze.

Pcslerunki hiszpańskie ostrzeliwują granice Pirenejów
Noty rządu francuskiego do Brytanii i USA o zerwanie z rządem Franco

P a r y ż .  Rząd francuski wezwał dziś ra ­
no oficjalnie rządy brytyjski i Stanów  Z jedno­
czonych do zerw ania stostsaków z rządem 
gen. Franco.

Z nad granicy francusko-hiszpańskiej nad­
pływ ają wiadomości, iż wszelkie urlopy w ar­
mii hiszpańskiej w strefie nadgranicznej zo­
stały wstrzymane i że znaczne posiłki wzma­
cniają posterunki graniczne. Z rozkazu F ran ­
co granica od strony Francji została zam knię­
ta, na 48 godzin przed tym, zanim w ładze 
francuskie mogły ze swej strony podjąć zarzą­
dzenia.

W odw ecie za decyzję rządu francuskiego 
wstrzym ania ruchu na drogach do Hiszpanii, 
jutro od północy — posterunki graniczne 
hiszpańskie wzdłuż całych Pirenejów  zaczęły 
strzelać dziś od świtią

K orespondenci z nad granicy donoszą, ie  
wśród jednostek armii hiszpańskiej są świeżo 
przybyłe oddziały marokańskie.

M inister spraw  zagranicznych Bidnult uja­
wnił na  komisji spraw z a g rc .J .z - . _ Łańcu­

ckiego Narodowego. Zgromadzenia, iż o o s s

noty  zostały doręczone dziś rządom W ielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych z wezwaniem 
do zerw ania stosunków z rządem  Franco. 
T ekst not został uchwalony wczoraj przez ga­
b inet francuski. (SAP)

Wtjsś:a liisipanskij na oranicy fiannskiel
L o n d y n .  Agencja R eutera donosi z M a­

drytu, iż rząd hiszpański w ysłał na granicę 
P irenejską 4 pułki piechoty i jeden oddział 
artylerii.

Zamtcii na p a r n i  bezpańskie 
■ w

L o n d y n .  Agencja R eutera  donosi, iż 
27 lutego rb. wieczorem rzuoono granat na po ­
selstw o hiszpańskie w K openhadze. Jedno ­
cześnie w całym mieście odbyw ały się de- 
a o o s łra c ję  antyhiszpauskie, (PAP)
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L u d z k o ś ć  X X - g o  w i e k u

Dwudziesty •wiek. W ick, w którym żyjemy 
1 przeżywamy zachodzące w jego okresie wy- 
pćdki. Aby móc kiedyś opisać dzieje historii 
dwudziertego st*’ecia, -potrzeba będzie n ie ­
zliczonej ilości ksiąg, a kronikarze będą mieli 
nie^ada pracę. Bo cóż to Lył, jest i jeszcze 
będzie za w iek?

L a 'a  wielkich wydarzeń historycznych, lata 
p rre n ra n  gospodarczych i społecznych, okres 
TÓżnyrh odkryć naukowych i niebywałego roz­
w o ź  w dziedzinie chemii i fizyki, w ielki -oz- 
wój medecyny, czas ustalenia rekordów  św ia­
towych, okres epokowych wynalazków etc. 
Poprostu nie starczyło by papieru na wylicze­
nie tych wszystkich wydarzeń, a pierwsza po­
łowa dwudziestego wieku dobiega dopiero 
końca. Cóż więc za niespodzianki czekają nas 
w drugich pięćdziesięciu latach?!

Bvć może, że za kilkanaście lat w ybierze­
my się w podróż na Mars, któż to może w ie­
dzieć? W y - :’eziono bombę atomową, co wy- 
najdą więc nasi uczeni w rzyszłośc’’? Jes t 
całkiem  możliwym, że ziszczą się różne fan­
tazje i utopie opisywane - w powieściach, k tó ­
re  juu dzisiaj są po części zrealizowane.

Około roku 1912 wielka literatura i litera ­
tura fachowa traktow ały książki fantastyczne 
pobłażliwie. Znane są przecież każdemu z nas 
takie nazwiska jak  Verne, Wells, Szczepań­
ski i m ajor Faber. Jednak młodzież rozczyty­
wała się w nich i gdy zaczęła dorastać, zaczę­
ła się też zastanawiać, czy nie można by tych 
fantazji zmienić w rzeczywistość. I idąc po ta ­
kiej drodze, już u progu starości doszła do 
wyników tak  nieprawdopodobnvch, że p rze­
rosły  one nieraz wszelkie fantazje.

Duro mówiło i mówi się o energii atom o­
w ej. Prasa całego świata porusza codziennie 
ten jeden z najaktualniejszych tematów doby 
obecnej. Temat napraw dę interesujący, pomi­
mo codziennego wałkowania go. W alne Zgro­
madzenie ONZ nazwało rezolucję w sprawie 
bomby atomowej „tragicznie pilną“. Daje nam 
to do zrozumienia, że sprawy tej nie należy 
lekceważyć. Ale „ad rem “.

Obie wielkie wojny światowe wykazały, że 
człowiek to stworzenie ogromnie odporne i 
w ytrw ałe. W miarę rozwoju środków zniszcze­
nia rosła tylko, zamiast się zmniejszać, jego 
odporność. Byliśmy świadkami wypadku, i e  o 
ile jakiś naród jest zdecydowany walczyć do 
upadłego, to żadnymi dotychczas znanymi środ­
kami niszczącymi pokonać go nie można. Do­

piero wobec zastosowania takiego środka, k tó ­
ry by cały naród postawił przed groźbą całko­
witego wyniszczenia, bez żadnych szans oporu, 
musi on uledz. Okazała się nim bomba atom o­
wa. Je j siła niszcząca jest olbrzymia, nie jest 
bowiem niczym innym, tak sztucznym wywo­
łaniem katastrofy kosmicznej.

Byliśmy świadkami zjawiska graniczącego 
z cudem: dwie małe bomby zmusiły olbrzymią 
potęgę o stu milionach obywateli, ogromnie 
zdyscyp^nowaną, rozporządzającą doskonale 
uzbrojoną armią lodową, odważnym aż do sza­
leństwa lotnictwem o świeU^m położeniu s*.ra- 
logicznym — do bezwarunkowej kapitulacji.

Jeszcze rok tema myślano, że w naj ep- 
szym razie, Japonię zdoła się pokonać dopie­
ro na wiosnę 1946 roku. S '3’0 się jednak ina­
czej. Japonia  padła trzy miesiące po kapitu la­
cji Niemiec.

W iadomo już dzisiaj, że Aliantów w yrato­
wał tylko cud. Niemcy byli u pregu praktycz­
nego w prowadzenia w życia tego wynalazku. 
Dlatego H itler aż do ostatniej chwili byl tek 
pewny swego zwycięstwa. Niemcom jednak 
dzięki przew adze lotniczej państw  sprzymie­
rzonych, zabrakło potrzebnych czterech mie­
sięcy czasu, o k tóre uczeni niemieccy błagali 
Hitlera.

Lecz nie w tym leży zwycięstwo, że potęga 
Niemiec została rozbita w pyl, ani w tym że 
Japonię położono na cbia łopatki, lecz w tym 
że na św iat spada rola organizowania przy­
szłości człowieka na całej kuli ziemskiej. 
Trudno się zapuszczać w tej chwili w labirynt 
proroctw , co będzie i jak będzie. Mamy tym­
czasem do czynienia z fantastyczną silą ni­
szczącą. Przekształcenie !ej na energię tw ór­
czą — wymaga rozpowszechnienia istoty wy­
nalazku.

„Rozbijcie pierwszy atom, a rozbiję cały 
glob ziemski" — rzeki jeden z francuskich u- 
czonycb. Tego rodzaiu kosmiczne samobójstwo 
teoretycznie jest dzisiaj moż*iwe. Do czego to 
jednak prow adzi? Co się dalej stan ie? Każdy 
z nas powinien postawne sobie to pytanie. 
Wierzmy, że prowadzi to do lepszego życia na 
ziemi.

^ y d a ’e się więc, że w obliczu tego wyna­
lazku w szelkie wojny staną się niemożliwe. 
Ludzkość doby obecnej, ludzkość dw udzieste­
go wiekp, stanęła wobec konieczności zorgani­
zowania nowych zasad życia m iędzynarodo­
wego i to na skalę wszechświatową.

Sytuacj** gospodarcza na Żuławach
G d a ń k .  Tereny, znaidujące się po p ra ­

w ej stronie Wisły, są zalane wodą i mogą 
być zaludnione dopiero po osuszeniu. Sprawa 
osuszenia utknęła na martwym punkcie z po ­
wodu braku silników spalinowych (Diesla), 
k tóre zostały zniszczone przez ustępujących 

•-Niemców, a części zapasowych w kraju nie 
można uzupełnić. Motorów elektrycznych nie 
da się zainstalować ze względu na brak  prądu.

Mimo tych wielkich trudności ludność, *  
poczuciu obyw atelskich obowiązków wywią­
zała  się w 100 procentach z nałożonego kon­
tyngentu. Istnieją natomiast trudności przew ie­
zienia zboża do punktu zsypu, ponieważ od­
czuwa się w wielkim stopniu brak  środków 
lokomocji. U trudnia jeszcze sytuację fakt, że 
połączenie z lewym brzegiem Wisły, jest dla 
pojazdów prawie niemożliwe, chyba tylko 
przez most w Toruniu.

Na terenie Żuław przeważna część ziemi 
leży odłogiem, niezaorana i nieobsiana. Osad­
nicy, którzy zdążyli się tu już zadomowić, nie 
rozporządzają dostateczną ilością siły  pocią­

Mjr w 61. sp. Henryk Gąsiorowski
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K artki z dziennika

(Ciąg dalszy).

4 lutego, niedziela. Noc przerażająco spo­
kojna!... pełna jakiegoś złowrogiego oczekiw a­
nia- Rosjanie atakow ali Księżą Górę, ale mie­
li być odparci. Pogłoski o zam iarach Niemców 
w ysadzenia w pow ietrze elektrow ni, gazowni 
i rzeźni. Toruń ma być juź~w ręku rosyjskim, 
•  niemiecka załoga chce się przedrzeć w celu 
odsieczy Grudziądzowi, co jej miało się udać, 
bo komunikat naczelnego dowództwa z 4 bra. 
donosi, że załoga toruńska przebiła się. sto- 
*owń'e do otrzymanego rozkazu, do niem iec­
kich linii.

5 lutego.-. O godzinie 10-tej dwa trafienia 
granatów na ulicy Wybickiego. 4 sam oloty 
znów obrzucają Grudziądz z broni pok.ado- 
wej, zwłaszcza 6tare miasto. Popęłuduiu i w ie­
czorem spokój. W nocy rzadszy ogień dzia­
łowy. W gazetce apel „kreisle itera”, by lud­
ność chroniła się do piwnic, a jeśli idzie o 
m ieszkania zniszczone, to także lepiej u rzą­
dzić 6ię w piwnicy, niż szukać nowego miesz­
kania. Poza tym ogłoszony zakaz przyjm ow a­
nia przez kogokolwiek osób wojskow ych na 
kw aterę  be? d «. mnego zezwolenia kom en­
danta twierdzy.

Ciekawym jest naczelny artykui w dz.s.e,- 
•zym  numerze, zatytułowany: „Czy władze 
kierow nicze w ierzą w zwycięstwo “, pióra o- 
czywiście Lamperiego. Opisuje on w nim swój 
objazd najwyższych dostojników cyw inyck i

gowej; b rak  koni i traktorów  ogranicza 11- 
praw ę roli tylko do własnych potrzeb. Należy 
więc na tych terenach zorganizować specjal­
ną akcję orki wiosenne’’ i akcję siew ną przy 
udziale brygad roboczych z głębi kraju.

Pilną potrzebą jest uruchomienie promów 
na W iśle, aby móc te tereny zaopatrzyć w 
konie trak to ry  i samochody. Daje się odczu­
wać także poważny brak ziemniaków i opalu, 
spowodowanych trudnościami kom unikacyjny­
mi. W miastach Nowym Dworze i Nytychu 
brak naw et chleba kartkowego, którego mie­
szkańcy nie cjtrzymali już od października. W 
ostatnich dniach zostało zwolnionych 100 ton 
zboża z zapasów Armii Czerwonej, Zboże to
zaspokoi pierwsze potrzeby ludności.

«
Spraw a bezpieczeństwa na t l e n i e  Żuław 

przedstaw ia się dość smutno. Jak  wynika z 
rozmów, przeprowadzanych z miejscową md 
nościa, m aruderzy różnych formacyi wo,sso' 
#ych i bandy cywilne niepokoją mieszkań 
ców. (ZAP)

wojskowych, a to „G auleitera" Forstera, u 
którego wzmógł się na duchu i we wierze w 
pewne zwycięstwo, byle tylko żołnierz i cy­
wil trw ał w dzielnym, niezachwianym mę­
stwie, dyscyplin;e i pracy itd., a jeszcze w 
większym stopniu upewnił się w przyszłe 
zwyc -ystwo u dowódcy II armii, generał-puł-t 
kownika W eissa, którego surow o-żołnierska 
rzeczowość zrobiła na nim n:ezwykie w raże­
nie. G enerał-pułkow nik W eiss podał mu do 
wiadomości treść równocześnie wydanego .07- 
kazu do żołnierzy swej armii, w stylu „god­
nym nacjonals-ocjalistycznego dowódcy armii. 
Ostatni grenadier i ostatni ciura w terenie mu­
si odczuć siłę, która pochodzi od takiej silne) 
w wierze osobistości".

Dziwnym zbiegiem okoliczności udało mi 
s ;ę wejść w posi?dd„‘e tegoż właśnie rozka­
zu. Styl i treść takiego rozkazu stanowi w 
wojennym, fachowym słownictw ie dowód naj­
wyższego stopnia rozkładu armii. Biedny, na­
iwny Lamperie!...

6 lutego, w torek. Ogień działowy słabszy 
n'ż A cz^ra'; samolotów nie było. Ogłoszono 
powszechny obowiązek pracy d 'a mężczyzn w 
wieku 14—60 lat. Pogłoski o odbytei konfe­
rencji w spraw ie poddania 6ię miasta, czemu 
miał się sprzeciw ić Lamperie.

7 lutego. Od rana strzały arm atnie, prze- 
ważn.e >d strcnv  Ks ężej Cór}, a także cń 
strony Mniszka i Rządza. O godzinie około 12 
straszliw a detonacja, lakiei Grudziądz dotąd 
nie słyszał. Przypadkowym strzałem  rosv> - 
skim został ugodzony jeden z pilastrów  mo 
siu ko e;owcgo który spow odow ał wybuch 
ład inki w ekrai -owych na wszystkich pozo­
stałych filarach. Most na całej swej długości 
runął, porwaDy. rzec można, w strzępy.

W strząs powietrza był tak  s..!nv że strza­
skane zostały wszystkie sz /by  w Rynku, na

Z Z i e m  O d z y s k a n y c h
(O d  w ł a s n y c h  k o r e s p o n d e n t ó  w).

SZTUM
— Pow. Turnief Świetlicowy. Urząd Infor­

macji i Propagandy w Sztumie przystępuje do

I
 prac przygotowawczych, celem zorganizowa­

nia Powiatowego T urn ieju  Świetlicowego.

W  związku z powyższym kierownicy po­
szczególnych św iefic  otrzym ają w dniach naj­
bliższych szczegółowy m ateriał informacyjny 
dla przygotowania sw vch zespołów do wźlęcia 
udz;ału w turnieju. Konkurenc e odbywać się 
będą w następu ących zespołach: chór, or­
kiestra, soliści, recy tacje  zbiorowe i 6o’owe, 
inscenizacje, tańce zespołowe i solowe, oraz 
sport.

Zespół, który otrzym a pierwsze n reisee w 
turnieju powiatowym — weźmie udział w

I
 Turnieju Świetlicowym Woj. Gdańskiego. Po 

eliminacji konkursowe-' o zasięgu wojewódz­
kim, zwycięskie i wyróżnione zespoły wezmą 
udział w Pierwszym Ogó1®opolskim Turnieju 
Świetlicowym, k tóry  odbędzie się w V7ar- 
szawie,

— Rocznica Oswobodzenia w Dzie>goniu
! W miasteczku D deżgoń, pow. Sztum, odbyła 

się przed kilku dniami podniosła uroczystość 
z okazji przypada acej Rocznicy Oswobodze­
nia Ziemi Sztumskiej.

I
 Po nabożeństwie w mie'scowvm kościele 

pa ra f:a’n';m w gmachu Domu Kultury odbyła 
się akademia, na program której złożyły się 

i przemówienia przedstawicieli partyj politycz­
nych PPS i PPR, oraz deklamacje młodzieży 
szkolnej.. Na zakończenie odśpiewano wspól­
nie .pRotę".

Jak nas inform uje kierownik Domu Kul­
tury, ob. Kkwarczyński M arian, pomimo garst­
ki ludności polskiej, zamieszkującej w Dzież- 
goniu, zainteresow anie i zrozumienie było tak 
duże, że sąla wypełniona była po brzegi.

— Zbiórka beczek i zbiorników. PST i MR
*w  Sztumie o r ja ^ ru je  na terenie poszczegól­

nych gmin magazyny m ateriałów  pędnych, za 
bezpleczeńsłwo których oraz stan, odpowii- 
dz i^ rp in i sta ią  się wójtowie.

W związku z powyższym zarządzona zosta­
ła w pow iecie akcja zbiórki beczek i zbior­
ników do noiem n'ści 10 000 kg materiałów 
oędnych (50 beczek) i gromadzenia w maga­
zynach ,w .terminie do dnia 15 marca 1946 r. 
W tym terminie obowiązuje rów p;~ś, zgłosze­
nie v.-szys>tk:ch traktorów, zna 'du:acych,' się w 
pogadanki osób trzecich, bądź leżących ni e ­
użytecznie po polach lub zagrodach gospo­
darskich.

*— W Sztumie mówią, że . . .  na poszcze­
gólnych obchodach o charakterze ogólnopań- 
stwowym, poza nielicznymi wyjątkami — 
zrzadka ujrzeć można przedstaw icieli miej­
scowych władz i urzędów.

Nic dziwnego, ie  spraw a ta jest dość ob­
sze rn e  kom entowana, bowiem tych w łaś­
nie obyw ateli w pierwszvm  rzędzie wszy­
scy chcielibyśmy widzieć! Zresztą sam a repre- 
zetftaóa z punktu widzenia zajmowanego s ta ­
nowiska — tego się w prost domaga.

MALBORK
Sytuacja aprowizacyjna

|3 Stan aprcwizacyjny w naszym mieście nie

I
je st do pozazdroszczenia. Upłynęły bowiem 
już dwa miesiące w roku bieżącym, a aprow i­
zacja, prócz chleba kartkowego, ani myśli na 
ka rtk i żywnościowe coś przydzielić, nie mó­
wiąc o kartkach za miesiąc luty, k tó re  oczy­
wiście zostały również wydane a naw et pó­
źniej stemp’owane, no, bo i grudniowych k a j­
tek  dotąd również w całości nie zrealizo­
w ano. A tu żołądek' nie sługa i poczyna łą- 

1 cznie ze swym karnrcielem  domagać się swej 
rac ji żywnościowej. Rzecz zrozumiała, że sam 
chleb nie zaspokci potrzeb żołądkowych czło­
w ieka pracu*ącego, którego zarobek wynosi 
od 1000—2090 zł miesięcznie, podczas gdy sło ­
nina na „pasek" kosztuje 500 zł kg.

Co na to aprow izacja? Przypom niała so­
bie wreszcie, że jeszcze kartk i za grudzień u- 
biegłego reku niewykorzystane. P rzvdz 'e’a 
więc (a jakże!) na „potrzeby żołądkowe" 
0,5 kg sody amoniakalnej. 2 kg sody do p ra ­
nia i 0 75 kg śledzi na karty  żywnościowe 
I kategorii. I to jest wszystko za całe 2 m ie­
siące!

Tak przedstawia się stan aprowizacji na 
odcinku pracy pionierskie1' ziem odz- ł  anych 
w m;eście Malborku — podczas gdy w innych 
miastach rozdziela się dla pracujących i ich 
rodzin konserwy mięsne, śledzie, kakao, cu­
kierki, paczki unrrowskie, kupony odzieżowe i 
inne.

Nadmienić wypada, że ludność tu*ejsza, a 
zwłaszcza pracująca, rek ru tu je  się przew aż­
nie z repatriantów  z za Bugu i zdemobilizo­
wanych żołnierzy, k tórej stan m aterialny jest 
napraw dę bardzo ciężki. Należało by .w n ik ­
nąć w powyższą sytuację i bliżej zaintereso­
wać się. dola tu te ;szego pracownika fizyczne­
go czv u -'slowego i podnieść jego rac je  ży­
wnościowe do wysokości, stosowanej w in­
nych miastach. Bowiem stworzenie możli­
wych w arników  egzystencji dla tutejszego 
pracow nika wpłynie niewątpliwie dodatnio na

wydajność jego pracy w odbudowie ! rozw o­
ju naszego życia gospodarczego na ziemiach 
odzyskanych.

OLSZTYN
— Transtm rt UNRRA. W ramach dostaw 

UNRRA z Gdańska do Olsztyna nadejdzie w 
najbliższym czasie transport składający się z 
46.000 par butów i pewnej ilości m ateriałów  
włókienniczych.

Rozprowadzeniem tych tow arów  wśród lud­
ności zajmie się „Społem", przy czym rozdział 
przeprowadzony będzie systemem kartkowym.

— Opieka sanitarnodekarska. Na terenie 
województwa mazurskiego zna:du:e się 32 le­
karzu, 26 połotnuch, 85 wykwalifikowanych 
pielęgniarek, 22 apteki, 11 przychodni i 13 
szpita’i. M iasto Olsztyn posiada 24 lekarzy, 
wszystkich speóalności, (za w yjątk:em specja- 
l’stv  chorób ocznuch). 6 położnych, 17 wy­
kwalifikowanych piełęgniarek, 3 apteki, 2 0 - 
środki Zdrowia, które są jednocześnie przy­
chodniami przeciwwenerycznym i i 3 szpitale.

— Kursy dokształcające w Biskupcu. ^
Biskupcu zostały uruchomione kursy dokształ­
cające, obem uiące 3 działy: repolonizacyjny 
d’a ludności miejscowe!, kurs w zakresie 7 
klas szkoły pow szechnej oraz dla funkcjo­
nariuszy Milicji Obywatelskiej i Urzędu Bez 
pieczeństwa publicznego.

Z Pomorza
ZŁOTÓW

— W  Złotowie odbył się dwudniowy kurs
dla przewodników kółek przysposobienia 
ro 'n :czego, zorganizowany przez Pomorską 
Izbę Rolniczą.

ulicy Dług:ei i S tarej, nie mówiąc o ulicach 
bkższych mostu. Pogłoski, jakoby Niemcy sa­
mi wysadzili moot w powietrze, są bezpod­
staw ne, gdyż ruch na moście niemieckich pa- 
santów  odbywał się w tym czasie normalnie.

O godz. około 13-tej przeraził mnie w strzą­
s a m y  makabr >ct*.y widok 4 trupów, roz ­
strzelonych przez poliicję niemiecką. Leżały 
one w poprzek chodnika przed Ubezpieczal- 
nią Społeczną. Egzekucja po jakimś tam do­
rywczo v ' danym wyroku odbyła się na ulicy 
w na:bardziej ożywionym punkcie miasta.
> 8 lutego. Ogień działowy, silniejszy w no­
cy, słabnie za dnia; za to poczynają działać 
bombowce. Druzgocące trafienia na ulicy 
3-go Maja w hotel ro d  Złotym Lwem, gdzie 
urzędow ał sztab zbióikowy 7 dywizji pancer­
nej i na ulicy Pań"kie', gdzie wybflch bomby 
strąc ił 3 piętra i z nimi jednego mieszkańca, 
k tóry  z trzeciego p ię tra  zjechał wśród w alą­
cych się niższych pięter bez uszkodzenia na 
parter. W nętrze kamienicy, widzianej z klatki 
schodowej II piętra, to istna otchłań.

W  gazetce znów Lam perie odsądza od czci 
i w iary wszystkich, którzy myślą o bezsenso­
wności dalszej walki, bo cały naród walczy 
i biada tym, którzy jego zw artość w chwili 
największego niebezpieczeństw a i najza- 
wziętszei obrony chcą zniszczyć.

9 lutego. O 830 zagrały „organki Stalina" 
po drugiej stronie W isły i grały do 9.45 
gdzieś spoza Górnej Grupy. Rumor bez koń­
ca! Skutek między, innymi taki, że wszyscy 
cywilni robotnicy, pracujący w okopach po 
drugiej stronie Wisły, rzucili 6ię w panicznym 
strachu do ucieczki ku mostowi, a gdy straż 
me chciała ich przez most przepuścić, wszy­
stko ruszyło przez lód na Wiśle do miasta.

W  południe ogień działowy z uszkodzen’a- 
nu domów przy ul. Murowej, koło piekarni

Gdgmasa i na „W inklerplacu", obecnie Placu 
Wolności. Popołudniu i w ieczorem ogień sła­
bnie, w nocy pojedyncze strzały. Ogień dzia­
t w y  kieruje się głównie na s ta re  mia6to z 
uwagi na kw atery  i biura komend wojskowych 
w Królewskim Dworze, M agistracie (Sonder- 
etab 23) i na domniemany punkt obserwacyj­
ny na wieży kościoła farnego.

W gazetce znów woła Lam perie, by cho­
wać się do piwnic: Jest to na :bezpleczniejsze 
miejsce! Ludność czyni to też sama od siebie 
bez jego nawoływania.

10 Iutągo. Od rana, tj. od około godz. 9  
częste pojedyńcze strzały, k ierow ane na most 
wojenny, lecz bezskuteczne. N a Placu 23-go 
Stycznia dom obok sklepu Kowalskiego grana­
tem w 2 .3  zniesiony, trzecie piętro  zwisa for­
malnie nad ulicą. Pionierzy rąbią lód na  W i­
śle pod M agistratem , je st w idocznie zamiar 
budowania w tym  miejscu m ostu pontonow e­
go. Leży ju i  nad W isłą 6 zwiezionych pon­
tonów. Do M agistratu doprow adzają od stro­
ny W isły gruby kabel (2,5 om średnicy),.

W  nocy odosobnione strzały  działowe. Od

rana 4-tej cisza.

12 lutego. Rano o pół do p ią te j regularne 
3 serie po 4 strzały arm atnie; niewiadomo cze­
go są zapowiedzią. -Popołudniu hiobow a wia­
domość: Grudziądz mieszą bez w yjątku  wszy­
scy opuścić. Naprzód idzie kolej na Niemców 
z Reichu i Valksdeufcschów. Policja była w 
domu, w którym  mieszkam, by zawiadomić o 
tym i wezwać, by do godz. 22 zjaw ili się przed 
Królewskim Dworem, skąd auta przewiozą ich 
do Dragacza na drugą stronę W isły  i stamtąd 
do pociągu ew akuacyjnego w W arlubiu. N ie­
stety  żadne au ta  tam  nie czekały. -

(Ciąg dalszy, nastąpi)..



Strona 5. Strona H„GŁOS POMORZA*

Do mieszkańców masła Grudziądza!
Zbliża się radosną rocznica, kiedy (po bezprzykładnej w dziejach świata 

niewoli pękły kajdany nasze. Przez długich sześć tygodni Grudziądz był oblę­
żony. Barbarzyńca ogniem i dynamitem niszczył miasta, bestialstwami i tortu­
rami ludność. I choć całun śmierci pokrył spalone miasto, choć rozpacz tar­
gała tysiącami serc, nie załamał się duch narodu polskiego. Z podziwu god­
nym poświęceniem bronili grudziądzanie swych domostw, bijąc, gdzie się da, 
znienawidzonego wroga. Wreszcie załopotały sztandary wolności, i Grudziądz 
— dzięki bohaterskiej Armii Czerwonej — stał się wolny.

Mija zaledwie rok od chwili wyzwolenia, a dziś już stwierdzić możemy, 
że mimo kolosalnych zniszczeń, straszliwych strat, życie w naszym mieście pul­
suje w pełni, odbudowa szybko posuwa się naprzód. Dzieje stę to dzięki wy­
siłkowi całego społeczeństwa grudziądzkiego, zaprawionego do pracv w twar­
dej szkole życia. Grudziądz, w kolejności zniszczenia, zajmujący drugie miej­
sce po naszej ukochanej stolicy Warszawie, w dziele odbudowy całkowicie zdał 
egzamin. Z tego, cośmy dokonali, możemy być dumni, tak jak dumni jesteś­
my z postawy całego narodu podczas krwawej okupacji hitlerowskiej!

Obywatele! . . »
W obchodzie radosnej rocznicy wyzwolenia winien wziąć udział każdy 

mieszkaniec naszego miasta. Niema różnic politycznych, niema różnic klaso­
wych! W radosnym tym dniu winniśmy zespolić nasze wysiłki, wznieść zapał 
do pracy nad dalszą budowlą Polski Ludowej, Polski Demokratycznej, Polski 
Sprawiedliwej. Wspominając bohaterów, którym zawdzięczamy wolność, mu­
simy przyrzec sobie, że wielkim ideałom, które im przyświecały, poświęcimy 
wszystkie nasze siły, cały nasz zapał i naszą miłość.

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska!
Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje Wojsko Polskie’

+ Niech żyje bohaterska Armia Czerwona!
Niech żyje Grudziądz!

ZA KOMITET OBCHODU ROCZNICY WYZWOLENIA GRUDZIĄDZ/
(—) R- Zarzycki ,  (—} Fr. Mówiński ,

Przewodn. Miejskiej Rady Narodowej. Prezydent Miasta.

Słuszne postulaty więźniów politycznych
Koło Grudziądz

Powiat im M ilz k i zdał eyzamiBProgram
i uroczystej akademii
i ca odbędzie się w pierwszą rocznicę osw o­
bodzenia G rvcziądza, dnia 6 m arca 1946, o 
godzinie 18, w sali T eatru Polskiego (Tivoli). 

I .
a) Hymn Narodowy Polski
b) Hymn Narodowy Sowiecki
«) Hymn Narodowy Amerykański 
d) Hymn Narodowy Angiekki

odegra orkiestra eymfoniiczna Zawodowe­
go Związku Muzyków.

II.

«) Przemówienie wstępne — Prez. Mówiński
b) Przemówienie członków Rządu
*(Cj Przem ówienie W ojewody Pomorskiego.

ni.
Pieśni

a) Moczyński — Hymn Pomorz>a
b) Leonard Papkę — „Marsz W olności", na 

pam iątkę pierwszej rocznicy, oswobodzenia 
Grudziądza, wykona chór męski ,,Echo“ 
pod dyr. ob. Osińskiego, z tow arzvszen'em

|  \rkiestry symfonicznej Zaw. Zw. Muzyków.

IV.

Recytacje
•*Odwet" (lotn-ik polski nad Berlinem) — wy­

głosi T. Rosiński.

V.
a) Moniuszko — fantazje z opery ,,H alka"
b) Chopin — Mazurek B-dur — wykona or­

k iestra  sekcji Zawodowych Muzyków,

VI.

Gdy na zegarze świata 
wybiła godzina wolności.

R eportaż shichowiskowo-radiowy pióra Tad. 
Niewskiego, tło chór męski „Echo" i or­
k iestra  wokalno-orkie6tr. Związku Zawodo­
wych Muzyków.

VII.

Pieśni
ta) Moniuszko — ModHtwa, z op. „Halka" 
b) Joteyko — a r a  B ety  z opery „Zygmunt 

Augusit"
to) K arłow icz — Zawód — odśpiewa prof. Hel- 

ler-Buchowiecka, akompaniuje J. Talar- 
jeyk.

VIII.

Reportaż o Warszawie
wygłosi Tadeusz Rosiński

IX.-
Pieśni

a) Moszyński — ,.Myśmy Polski darmo nie
dostali" — „Wizja szyldwacha"

b) Krzyń6ki — „Hej, nie masz jak żołnierski 
stan" —
odśpiewa chór męski „Echo" i chór Św. 
Cecylii pod batu tą  ob. Osińskiego.

x.
Zakończenie

W spólne odśpiewanie „Roty".

Prace drogowe w styczniu
W  ciągu stycznia na drogach całej Polski 

/wykonano napraw y nawierzchni tłuczeniowej o 
pow ierzchni 788.262 m. kw., napraw y na 
w ierzchni smołowanej — 90.018 m kw., oczysz­
czono 569 km rowów, ustawiono na przestrzeni 
459 km zasłony przeciwśnieżne i w ykonano 
3.287 znaków  drogowych.

Delegacja miejscowego Koła Związku by ­
łych więźniów ideowo-politycznych przed ło ­
żyła OgólnopoLskiemu Kongresowi, jaki od ­
bywał się niedawno w W arszawie, poniższe 
dezyderaty, będące wyrazem życiowych po­
trzeb i słusznych praw, należących się tym 
najnieszczęśliwszym — do niedawna — lu­
dziom.

*
Związek b. Więźniów Politycznych n ie­

mieckich 'fcczów koncentracyjnych i więzień 
Koło Powiatowe w G ntdz;ad~u wnosi na rę ­
ce Prezydium Kongresu Ogólnopolskiego ni- 
żei podane dezyderaty do rozpatrzenia i za­
jęcia odpowiedniego stanow iska przez naczel­
ne władze związkowe u m iarodajnych’ czyn­
ników:

1. Sprawa ustawowego zapewnienia człon­
kom związku, procentualnego udziału w za­
trudnianiu w instytucjach wzgl. urzędach 
państwowych, sam orządow ych i prywatnych, 
podobnie iak to ma miejsce w Związku In ­
walidów W ojennych.

2. Sprawa przyznania zniżek kolejowych 
dla członków związku.

•3. Uwzględnienie związku przy przydzia­
łach towarów UNRRA, przy czym przydziały 
te należałoby przekazać do podziału władzom 
związkowym.

4. Sprawa — by  w ydawanie koncesyj na 
wyszynk napojów alkoholowych przez w ładze 
skarbowe odbywało się tak -ak dawniej było, 
względnie, by w ram ach obecnei ustawy z a ­
pewnić procentualny udział w tych konce­
sjach byłym więźniom pcfc!itvczmym na równi 
z inwalidami wojennym ', gdyż niespraw iedli­
wym jest przyznanie tych koncesyj wyłącznie 
inwalidom w ojennrm , którzy skupiają w sw o­
ich szeregach między innvmi także inwali­
dów z wojny niemieckiej 1914 r. i  z ostatniej 
wojny hitlerowskiej.

5. Sprawa umożliwienia członkom związ­
ku, jako związkowi politycznemu, kandydo­
wania na wszelkie stanowiska państwowe sa ­
morządowe, społeczne czy inne, gdyż to bez­
sprzecznie sobie ofiarą krw i i zdrowia zasłu­
żyli.

6. Spraw a świadczeń ubezpieczeń społecz­
nych, k tó ra  pozostawia dużo do życzen:a, a 
szczególnie niedopisuje sprawa .leczenia denty­
stycznego, gdvż członkowie związku, opłaca- 
iąc naw et składki socjalne do Ubezpiecza-ni 
Społecznej, nie m a ą  możności uzupełnić so ­
bie uzębienia, utraconego w skutek tortur, s to ­
sowanych przez katów  hitlerowskich w obo­
zach koncentrayjnych, czy więzieniach.

7. Spraw a przyznania zasiłków i pomocy 
pozostałym po zamordowanych i . zmarłych w 
obozach koncentracyjnych i więzieniach wię­
źniach. wdowom i s :ęrotom, k ‘óre winny być 
niezwłocznie obięte ustawą z dnia 23. 7. 1915 
(Dz. Ust. Nr 30 poz. 160) dot. przyznania za­
siłków i pomocy orobom pozostałym po u- 
czestnikach ruchu podziemnego i partyzanc­
kiego (Rozp. wykonawcze z dn. 29, 10. 1945 
Dz. Ust. Nr 46 poz. 263).

8. Spraw a przydziału k a rt żywnościowych 
I kategorii pracujących dla wszystkich byłych 
więźn'ów politycznych i podopiecznych, to 
jest wdów i sierot po zamordowanych i zmar­
łych w obozach . koncentracyjnych i więzie­
niach.

Szczegółowe uzasadnienie podanych wyżej 
dezyderatów  uważamy za zbyteczne, gdyż sa ­
ma nazwa związku mówi za siebie i nie może 
być zastrzeżeń co do słuszności wysuniętych 
dezyderatów.

*
Powyższe dezyderaty zostały przez Kon­

gres :ednomvślnie przyjęte.
Obecni na Kongresie przedstaw iciele Rzą­

du przyrzekli — do słusznych postulatów  de­
legacji grudziądzkiej — ustosunkować się 
jaknajprzychylniej.

W  dniu wczorajszym odbyła się odprawa 
burmistrzów, wójtów, sekretarzy  gminnych 
oraz sołtysów  pow iatu grudziądzkiego, w  sali 
posiedzeń Starostw a. W  odprawie tej, poza 
s tarostą  Degórskim — wziął udział szef p ro ­
kuratury  okręgu grudziądzkiego prok. Grzego­
rzewski, kom endant R. K. U. kpt. Blajer, ko­
m endant pow iatow y M ilicji Obywatelskiej, 
przedstaw iciele Związku Samopomocy Chłop­
skiej, oraz referenci Starostw a.

Starosta Degórski naśw ietlił sytuację w po­
wiecie pod względem obow iązku świadczeń 
rzeczowych.

Z praw dziw ym  zadowoleniem dowiedzieliś­
m y się, że pow iat grudziądzki w  ostatnich 
sześciu tygodniach nadzw yczajnie w prost pod­
ciągnął się w odstawie kontyngentu. Zdystan­
sow ał on bowiem takie pow iaty jak  np. N ie­
szawę, Rypin, a naw et W łocław ek. Pow iaty 
zamożne, pod względem zniszczenia, w żadnym 
6tosunku nie odpow iadające Grudziądzowi.

Rolnicy pow iatu grudziądzkiego zdaili egza­
min i za to im cześć!

W edle relacji inspektora świadczeń rzeczo­
wych ob. G ajdusa. najlepiej obowiązek swój 
spełnili gospodarze drobni, to znaczy do 20 ha. 
N iem a poproś tu w ypadku, by drobny rofawk, 
kontyngentu nie odstawił.

O gólnie osiągnęliśm y 78,2%. Ponieważ Mi­
n isterstw o przedłużyło term in dostaw y św iad­
czeń rzeczowych do końca marca, je s t nadzie­
ja, że pow iat grudziądzki — mimo zniszcze­
nia *— obowiązek swój obyw atelski w ypełni 
w stu  procentach.

S tarosta Degórski zapewnił, że ci rolnicy, 
którzy zarządzeniom zadość uczynią, m ogą li­
czyć całkow icie na poparcie władz.

Ttusly czwartek
Diana impreza w Szkole Muzycznej im. StNoninszki

W  czw artek ubiegły odbyła się w Szkole 
M uzycznej w Grudziądzu oryginalnie ujęta 
impreza artystyczna p. t. „Tłusty czwartek przy 
m ikrofonie" w opracow aniu art. lit. p. H. Gaz- 
dówny. Przy w ypełnionych po brzegi salach 
szkoły, doborową publicznością, artyści z ze­
społu Teatru Polskiego w Grudziądzu, repre­
zentow ali m iniaturow ą rew ietkę w opracowa­
niu muzycznym bardzo zOolnego pianisty-kom- 
pozytora J . Talarczyka. Dowcipną, pełną hu­
m oru konferansjerkę przez mikrofon prowa­
dziła p. H. Gazdówna z powodzeniem. Do naj­
lepszych punktów  program u zaliczyć należy  
„Piosenka o m ężu” w w ykonaniu H. G azdów  
uy. Część w okalną reprezentow ała młoda, ro­
kująca dużą przyszłość śpiewaczą, popularna u 
nas sopranistka p. I. Kościańska. O dśpiew ała 
ona arie z operetk i „Księżna Czardasza'4, „W e­
ron ikę”. Z kolei piękny duet z „Rosę Marie" 
w ykonali ulubieńcy publiczności p. I. Kościań­
ska i dobrze znany z najlepszej strony tenor 
Lewandowski. Część piosenkarską p. t. Mo­
zaika muzyczna reprezentow ała tró jka T. Ro­
siński, B. Szczerbicka-Chojecka i L. Poniecha. 
Do najbardziej efektow nych należały piosen­
ki „Gwizdam na w szystko" w wykonaniu T. 
Rosińskiego i „Limpopo" w udatnej interpre­
tacji śpiewnej B. SzczerbickieJ-Chojeckiej. Z 
monologów na plan pierwszy w ybiły się peł­
ny humoru „Pogrzeb w Łasinie" w doskona­
łym w ykonaniu p. Basa oraz „Historia z sa ­
kiem ” w sw oistej, kom icznej interpretacji T. 
Rosińskiego. Całość tej imprezy artystycznej 
zasługuje w zupełności na pełne uznanie, które 
spada w  rów nej mierze tak  na zespół wyko­
naw ców  jak  i na organizatorów  tak udanych 
w ieczorów artystycznych dyr. Zwierzchow- 
skiego i p. prof. Zofię Żukowską. T. N.

Grudziądz ożywia się z każdym dniem. 
Poza torem tramwajowym, na którym 
kursuje nasza rodzima ,,elekstryka“, uło­
żono wzdłuż ulicy Małogroblowej do 
Trynki tor kolejowy- Oczywiście nie dla 
pociągów dalekobieżnych, lecz dla wąs­
kotorowej kolejki do... wywożenia gru­
zów.

Wprawdzie —■ jak dotąd — śnieg na 
gruzach leży nienaruszony, chyba, że 
słonko zmienia nieco kolor i grubość 
warstwy śniegu. Poza tym gruzów nie 
ubywa, grunt że są szyny. Nie było by , 
z nimi zresztą dużo kłopotu, gdyby nie 
zbytnia gorliwość w ich układaniu. Tor ' 
ten bowiem sięga prawie że na środek 
jezdni ul, Mickiewicza, tak, że niejeden 
z przechodniów w wieczorowych godzi­
nach zapoznał się w niemiły sposób w 
jednym momencie i z szynami, z brukiem 
i z gruzem.

W redakcji naszej zjawiło się jut 
czterech zacnych obywateli, którzy w 
ten sposób nabyli sobie sińce, guzy itp. 
„przyjemności“ upadku. A co gorsze, 
winią nie Zarząd Miejski, lecz... redak­
cję, która przed swymi oknami toleruje 
zagrażające bezpieczeństwu rumowiska 
i „inwestycje".

No tak, trzeba będzie zakasać rękawy 
i wziąć się do innej roboty!

Sigm,

N asz fe lfe to n  tyg o d n io w y

Z wędrówki po Grudziądzu
Wiecie moi Państwo — przepraszam 

|  Dcno, chciałem mówić: obywatelstwo! 
«— że te wędrówki to kosztowna zabaw­
ka- Bowjem znów zdarłem jedną parę 
lelówek! Cała tragedia w tym, że u 
szewca mam jeszcze dług, na kupno no­
wych butów preliminarz mói nie prze­
widuje żadnej sumy, więc cóż może mi 
jeszcze pozostać, jak nie ciocia Unra?! 
Oczywiście, pomysł nie najgorszy, tylko 
jak tu się dostać do tej cioci, która — 
jak na pokrewieństwo — jest diabelnie... 
niedostępna.

Lecz — jak to na ogół mówią —- 
gdzie ciocia, tam i wujek, chociaż — jak 
zdołałem stwierdzić — małżeństwo to 
wcale nie jest wzorowe. Wydaje mi się, 
ie  on i ona żyją... w separacji. .Czy tyl­
ko od stołu, czy też od stołu i łoża, te- 
go już nie wiem.

W każdym razie wybieram się do tej 
^ ĉi krętą drogą przez wujka, któremu 
|  imię: aprowizacja i tam zabiegam o 
jedną parę butów unrowskich-'

Jestem przekonany że w tej chwili 
wszyscy pomyślą sobie, że zamiast przy­
działu na buty, otrzymałem... figę... O 
nie, kochani ziomkowie, naprawdę otrzy­
małem Ąsygnątę ną buty, - » - - v

Strasznie uradowany, doznałem nie­
stety rozczarowania, bowiem sklep roz­
dzielczy miał tylko jeden... numer, coś 
w rodzaju średniej wielkości barki wi­
ślanej pod względem rozmiarów napew- 
no nieprzewidzianej dla europejczyków, 

-a raczej dla kanadyjskich myśliwych, 
więc musiałem zrezygnować z rzadkiej 
okazji nabycia taniego obuwia i... wę­
druję nadal w podartych butach.

*

Nie wiem czemu i po co, znalazłem 
się pewnego razu w sklepie sprzedaży 
wyrobów monopolowych, gdzie wszędzie 
rzuca się w oczy urzędowy skrót P.M.S.

— Proszę ćwiartkę wódki — odzywa 
się jeden z ogonkiewiczów, który szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności dostał się 
względnie szybko przed zakratowane 
okienko P. M. S.

— Jest już tylko wyborowa. Może 
być?

— Co, wyborowa? Pan pewnie też 
z tej reakcji, co już teraz za wódkę ło­
wi głosy ludzkie, he? Ja chcę czystej, 
monopolowej wódki i płacę, rozumie 
pan?

— Rozumiem, rozumiem, tylko wyjaś­
niam panu, że Monopol Spirytusowy
prowadzi na wzór przedwojenny zwy-

i  M j b o i m a .

— Ja tam nie uznaję żadnej reakcyj­
nej wyborowej. Jestem za blokiem wy­
borczym i nie popieram żadnych od- 
szczepieńców- Do widzenia!

Zdenerwował się chłop, trzasnął 
drzwiami i wyszedł. Nie kupił ani 
zwykłej, ani wyborowej.

*

Wchodzi do redakcji gość, który 
przedstawiając mi się jako hńeszkaniec 
ul. Paderewskiego, prosi o pomoc.

— Cóż się stało? W czym mogę pa­
nu pomóc?

— Panie redaktorze, organa milicji 
chciały mi zabrać węgiel z piwnicy,

— Cóż ja za to mogę? Może miał 
pan za dużo węgla, może to był towar 
wyszabrowany, albo... bo ja wiem?

— Nic z wszystkiego. Węgiel z przy­
działu fabrycznego.

— Mógł pan udowodnić i nie zabrano 
by panu.

— Tak też uczyniłem i ostatecznie 
węgla nie zabrano. Tylko nie mogę ro­
zumieć, abym żył w strachu przed włas­
nymi stróżami bezpieczeństwa- Zawsze 
myślałem, że to właśnie z tej strony 
doznam pomocy przed ewentualnymi 
złodziejami, a tu... poprostu nie jestem 
w stanie skrystalizować mych myśli!

*  \
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Zapustna Kuneg

— Kino ,,Orzeł" '(te l. 13-76) wyświetla 
wzruszaiący dram at produkcji francuskiej p.t. 
„Konflikt". W rolach głównych: Corinne Lu- 
ćha’re Annie Duchaux, Roger Duchesne.

Początek seansów o godz. 16, 18 i 20, 
w niedziele i św ięta ogodz. 14; 16, 18 i 20.

Codziennie przedsprzedaż biletów od go­
dziny 11—12.

— W alne Zebranie Polskiego Związku Za­
chodniego Obwód Grudziądz odbędzie się dn. 
10 marca br. o godz. 14 w lokalu „Tivołi". 
Na zebraniu tym odczytane zostanie całkowi­
te sprawozdanie z działalności PZZ oraz w y­
bór nowego Zarządu. Praw o do glosowania 
mają jedynie członkowie, zaopatrzeni w le­
gitymację sta łą  PZZ Obwód Grudziądz. Z u- 
wagi na to, że duża ilość członków nie ode­
brała  jeszcze swoich legitymacyj, prosimy ta ­
kowe odebrać w kancelarii PZZ na:pćźniej do 
dnia 9 marca. Prosimy rów nież o ostateczne 
uregulowanie zaległych sk ładek  za rok 1945. 
Porządek obrad podany zostanie w jednym z 
najbliższych numerów „Głosu Pomorza".

— Chleb kartkow y będą mogli mieszkańcy 
ulicy Brzeżnej i  okolicznych uUc nabywać od 
1 marca w znanej piekarni ob. Pilcka, przy 
ul. Brzeżnej 20. Dzielnemu mistrzowi, zna­
nem u z wyborowego pieczywa, życzymy dal­
szego rozwoju młodej placówki.

— H A L L O  ! P o ż e g n a n i e  K a r n a ­
w a ł u  urządzą Chór Kościelny przy N. Al. P. 
w salach Gimnazjum im. Króla Jana  III So­
bieskiego w niedzielę, 3-go m arca br. o go­
dzinie 18-tej,

Nabywajcie oślep li i l u i a a c y j i
Z okazji rocznicy • oswobodzenia Grudzią­

dza wydane zostały ozdobne nalepki ilumi- 
nacy'ne.

Nalepki te  mają być w yrazem  naszych u- 
czuć dla zn:szczonego m iasta ukochanego, 
k tóre  po W arszawie największe otrzymało 
cięgi.

Apelujemy więc do m ieszkańców Grudzią­
dza, ażeby nabywali nalepki, tak, by w rados­
ną  rocznicę nie było poprostu okna, w którym 
nie widniała by nalepka.

— Roczne W alne Zebranie Cechu Ślusarzy
I pokrew nych zawodów w  Grudziądzu odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 10 m arca 1946 r. o 
godz. 15 po południu w sali Rady Związków 
Zawodowych przy ul. Szewskiej 2/4. Z pow o­
du wyboru nowego stałego zarządu, przybycie 
w szystkich członków m iast: Grudziądza, Świe- 
cia n /W . i Chełmna z pow iatam i obowiązkowe. 
Za Zarząd: Starszy Cechu. (271

— Stołówki, zaopatryw ane przez W ydział 
Aprowizacji i Handlu miasta Grudziądza oraz 
młyny i mleczarnie wzywa się ponownie do 
natychmiastowego zaopatrzenia się w trzodę 
chlewmą według podanych norm. Ilość p o ja ­
danych sztuk trzody należy zgłosić w W y­
dziale A prowizacji i Handlu miasta Grudzią­
dza. W razie niewykonania powyższego za­
rządzenia, wszelkie przydziały stołów kowe zo­
staną wstrzymane.

— Komunikat n r 27 o rozdziale chleba.
W tygodniu od 4 m arca br. do 9 m arca br. 
będzie wydawana reszta chleba na karty  ży­
wnościowe na miesiąc luty 1946 dla kat. I 
na odcinek 8 a 1 kg, na odcinek 9 a 0,5 kg: 
dla kat. II na odcinek 6 a 1 kg, iia ode. 7 
a 0,5 kg; dla kat. III na odcinek 5 a 1 kg: 
dla kat. I R na odcinek 6 a 1 kg. dla kat. II R 
na odcinek 4 a 1 kg i dla kat. ,,C“ na odcinek 
4 a 1 kg chleba ka rt styczniowych.

NA ..CARITAS"
W ezwana przez ob. K otlew ską ob. Z a ­

k r z e w s k a  L u c j a .  Budkiewicza 3, wpłaca 
50 zł i wzywa ob. W róblew ską W andę, Nad- 
górna 21, ob. Kulczykową, Legionów 6.

Panorama Grudziądza ocalała
Na Pewuce poznańskiej miasto nasze — 

7>oza innymi eksponatami — wystawiło wspa­
niałą panoram ę Grudziądza, pędzla znanego 
artysty-m alarza W a c ł a w a  S z c z e b l e  w- 
I k ; e  g o.

Po zamknięciu w ystaw y panoram ę umie­
szczono w dużej sali posiedzeń grudziądzkiej 
Rady Miejskiej, gdzie przez tzereg  lat wspa­
niałością sw oją zdobiła salę.

Z chwilą w kroczenia w andali hitlerowskich 
panoram ę wyrzucono na strych. Przez sześć 
la t praw ie poniew ierała się między rupieciami, 
tracąc oczywiście wiele na swym dawnym 
pięknie. Najważniejsze jednak — ocalała!

Obecnie, kosztem m ozolnej pracy, pano­
ram a została odrestaurow ana i zawieszono ją 
na dawnym miejscu. Oglądać ją będziemy mo­
gli na uroczystym posiedzeniu Rady Narodo­
wej, jakie odbędzie się z okazji pierwszej 
rocznicy wyzwolenia Grudziądza, we środę, 
dnia 6 bm., o godzinie 13.

Poraź pierwszy też od roku 1939 dla władz 
polskich otw orzą się podw o:e sali posiedzeń, 
k tó rą  gruntownie w yrem ontowano, na skutek 
zniszczenia, jakiego podczas działań, w ojen­
nych doznał cały ratusz.

Powtórne niebezpieczeństwo powodzi
Most pod Chełmnem zamknięty, w Toruniu zagrożony

Sytuacj-a na Wiśle jest poważna. Na sku ­
tek  zniszczenia dużej ilości mostów, prawie 
na całej d*Wigości Wisły, k ra  nie spływa, 
w skutek czego potworzyły' się zatory. Naj­
w iększy i najbardziej niebezpieczny zator u- 
tw orzył się pomiędzy S a r t o w i c a m i  i 
C h e ł m n e m .  Są m iesca, gdzie zwały śnież- 
no-lodowe dochodzą do sześciu metrów wy­
sokości. To też w odi w tym m ie;scu stale ro ­
śnie. Pod samym (^jąełmnem zachodzi poważ­
ne niebezpieczeństwo przerw ania lewo-brzeż- 
nego wału wiślanego.

Od kilku dni intensywnie pracuje — noc 
i dzień — większy oddział saperów, starając 
się usunąć zator. N iestety  p raca nie p rr/nosi 
pożądanego rezultatu, albowiem przeszkodę 
stanowią przew ażne olbrzymie zwały śnież­
ne, k tóre są bardzo trudne do "rozbicia. Co 
innego lód, a co innego zlodowaciały śnieg.

W ojew oda Pomorski żywo interesuje się 
całą sprawą. W ydane zostały odpowiednie za­
rządzenia ewakuacyjne.

Na miejscu bawi również Komisja Między­
ministerialna, która czuwa nad rozwojem 
wypadków.

Most w Chehnnie został zamknięty. Pod­
kreślić tutaj jednak musimy lekkomyślność 
szoferów, którzy nie respektują wydanych za­
rządzeń i po zwałach lodu wjeżdżają na 
most, * by przedostać się na drugą stronę 
Lekomyślność tę można łatwo przypłacić 
życiem, gdyż o zsunięcie się z wąskiego zwa­
łu śnieżno-lodowego do wody nie trudno.

*
W ostatnie: chwili dowiadujemy się, że 

most w Toruniu jest również bardzo poważ­
nie zagrożcny\ Jeżeli sytuacja więc nie uleg­
nie zmianie,- to- skutki jej, gospodarczo, od­
rzućm y i,ardzo.

Czy obywatel Wałęsa przypadkiem nie przeholował?
W strukturze nowej Polski nastąpiło sze ­

reg zmian i reform.
U stawodawca napraw ił w ielką krzywdę, 

stosowaną z rozmysłem względem szarego 
człowieka pracy. A więc znikły kartele, tru ­
sty  i syndykaty, rozparcelow ane zostały m a­
jątki, upaństwowiono większe fabryki.

W prywatnym  posiadaniu zatrzymali n a ­
tomiast kamienicznicy swe nieruchomości.

W iększość właścicieli domów doceniła 
wspaniałomyślność ustawodawcy, dziękując 
Bogu i Rządowi, że 6ą pełnoprawnym i właści­
cielami poważnych nieraz m a’ątków, dostoso­
wali się całkowicie do powagi sv t’jacji pow o­
jennej, to też lokatorom , u nich m ieszkają­
cymi, idą całkowicie na rękę.

N iestety nie wszyscy w ten sposób sprawę 
pojmuią.

Jako przykład może służyć ob. W i t o l d  
W a 1 e 6 a, w łaściciel domu przy ulicy Pań­
skiej 34.

Otóż w domu wymień, od lat" siedem na­
stu już zamieszkuje ob. W a ć ria  Z. Skromna, 
c ;cha kobiecina, boryka’ąca się — jak zresztą 
dużo ludzi — z trudnościami życiowymi.

Nag’e, ni stąd  ni zowąd, ob. W ałęsa w y­
powiada przez swego adw okata, w terminie 
czternastodniowym, ob. Z. mieszkanie. M oty­
wuje, że: „ . . .obyw atelka nie uskuteczniła 
napraw , nie pom alow ała ścian i nie w staw iła 
szkła do okien." Poza tym „ . . . n i e  płaci 
obyw atelka od roku 1945 komornego".

Ostatni punkt byłby rzeczywiście ważny, 
gdyby polegał na praw dz;e. W świetle 
faktów iest jedęak inaczej, gdyż ob. Z. p rze ­
prow adziła — w miarę ,6wvch możności fi­
nansowych — rem ont i wliczała to tytułem  
komornego. W myśl ustawy więc jest w po ­
rządku.

A teraz, czy ob. W ałęsa wie o tym, że ob. 
Z, jest wdową po bohaterze, k tóry za sprawę 
polską zginął w Stutthofie?

Czy jako Polak n ie ' poczuwa się do obo­
wiązku, by strapionej wdowie i osierocone­

mu dziecku i m atce w podeszłym wieku 
przyjść z pom ocą? Tym więcej, że ob. W a­
łęsa, bezpośrednio po oswobodzeniu Grudzią­
dza „miał g’owę na karku", zrobił nie z>e in­
teresy' i dziś całkiem dobrze mu się powodzi?

A więc panie obywatelu W ałęsa, czy pan 
zastanowił się nad tym, co pan zrobił?

Jeśli tak, to stwierdzamy, że pan nie tyl­
ko trochę, lecz poważnie przeholował. *

W dowa po bohaterze polskim będzie u 
Pana mieszkać, chyba, że w ynajdzie jej Pan 
odpowiednie m ieszkanie.

W końcu w yrazić musimy pewnego rodza­
ju zdziwienie, że adwokat wogóle taką. spra ­
wę przyjął i żąda jeszcze od p. Z. sto zło­
tych za wystosowane — do opuszczenia mie­
szkania — wezwanie.

Wiadomości kościelne
KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA

. 40-godz:nne nabożeństwo odhędz:e się 
dziś, jutro i w w torek; rozpoczynać się będzie
0 godz. 7.30 i zakończy się o godz. 17 uro­
czystymi nieszporami.

W  Środę Pop:e’cową I. Msza św. o godz. 
7.30. II. o godz. 8 i rozdzielanie popiołu.

W czasie Wielkiego Pos*u odprawiać się 
będą w n edz eie zamiast nieszporów „Gorz­
kie Żale" z kazaniem  Pass.. Droga Krzyżowa 
w każdy piątek o godz. 17.30.

K artki do spowiedzi wielkanocne)’ w yda­
wać się będzie począwszy od środy popiel- 
cowej codziennie od godz. 11—12 w kance­
larii. Aby un-knąć długiego czekania, prosi­
my zaopatrzyć się już w pierwszych dniach 
Wielkiego Postu.

NA KOŚCIÓŁ W TARPNIF
W ezwana przez oh. W endlikowską rodzi­

na B e r l i ń s k i c h ,  Nowawieś, wpłaca 100 zl
1 wzywa ob. Lankowskiego, Pruseckiego, 0 - 
rzechowskiego Józefa, Nowawieś.

W  pierwszą rocznicę tragicznie zmar­
łej naszej najukochańszej i nigdy nieza­
pomnianej mamusi, babci, siostry i  szwa- 
gierki

śp. Jawlgi Pawłowskiej
> z W iśniew skich

odpraw iona zostanie Msza św. żałobna 
dnia 6 bm. o godz. 7.30 w kościele św. 
Krzyża, o czym zaw iadam iają krewnych, 
znajomych i przyjaciół, w ciężkim smut­
ku pogrążone
293) ‘ DZIECI I RODZINA.

Grudziądz, w marcu 1946 r. i
ul. Toruńska 10.

Ł:3gSA^ggg J HIJ t aŷ ia.ńg-'ig..

Podziękowanie
Za liczne dow ody współczucia, za 

w ieńce i kw iaty, wszystkim, którzy brali 
udział w pogrzebie mojego drogiego 
męża i ojca

śo. Stanisława Gorszki
szczególnie pracow nikom  Cukrowni, 
składam  najserdeczniejsze „Bóg zapłacę" 

R. GORSZKA Z CÓRKĄ. 
Świecie, 1. III. 1946 r. (285

Ogłoszenie przetargu
Inspektorat M ajątków  Państwowych przy 

P. U. Z. w Grudziądzu ogłasza przetarg ofer­
tow y na dzierżaw ę obwodów rybackich (jezio­
ra) w powiecie grudziądzkim  w raz z dopływ a­
mi w granicach obwodu. W adium  10% ofero­
wanego czynszu.

O tw arcie ofert nastąpi w  Inspektoracie M a­
ją tków  Państw, w Grudziądzu w dniu 16 m ar­
ca 1946 r. o godz. 9-ej. Bliższe w arunki dzier­
żaw y są podane w obwieszczeniu, ogłoszonym 
w gminach nadbrzeżnych i w Pow. Urzędzie 
Ziemskim. (1451

(—•) W ę ż y k
Inspektor M ajątków  Państwowych

L e k a r z  - d e n t y s t a

Izabela Zubelewicz
przyjmuje prywatnie

Grudziądz, ul. Mościckiego nr 2 4  CStara)

SPRZEDAM kuchenny westfalski piec. N aruto ­
w icza 15, m. 2. . (288

ODSTĄPIĘ urządzony skład w dobrym punk­
cie. W iadom. udz. Admin. pod nr. 38. (266

PIES bokser na sprzedaż. W Lad. Sienkiewicza 
nr. 28 w biurze. (282

KUPUJĘ używ ano maszyny do szycia. Skład 
maszyn; Toruńska 31. (260

POKOJU umeblowanego z niekrępującym  w ej­
ściem poszukuje urzędnik. Zgłoszenia pod 
nr. 43 do Admiu. (291

z Ż Y C I A  p a r t i i  

Wszystkie Koła PPS
staw ią się obowiązkowo w komplecie dnia 5« 
III. 1946 r. o godz. 16.30 i dnia 6. III. 1946 
o godz. 10 przed poł. przed gmachem P. P. 
przy uL Fortecznej 8, celem wzięcia udziahjf 
w uroczystościach rocznicy oswobodzenia G ru* 
dziądza. Komitet Grodzki P. P. S* ^

snortu
ZAWODY BOKSERSKIE

Dnia 6 marca 1946, o god. 18, zostaną 
zegrane w Domu Żołnierza zawody bokse** 
skie pomiędzy TKS M araton Tvoniń^ a Mac 
licyjn. Klubem Sport. Grudziądz. Skiad drtt*» 
zyn w skazuje na to, że zawody będą bardzo* 
ciekawe. Milicyjny Klub Sportowy w y s tęp u j^  
poraź pierwszy. . _ \

Skład drużyn: 1) Waga papierow a: G u­
mowski (Maraton) — Roda (MKS); 2) m usza* 
Reinhort (M.) — Ziółkowski (MKS): 3. kogo*  
cia: Rybicki (M) — Budziński (M K S )|
4) piórkowa- Styranowski (Ml — H um nijk* 
(MKS); 5) p:orkowa: Sikora (M) — Z aknM kS  
ski II (MKS); 6) lekka: Kowalski (M) — 
krzew ski I (MKS); 7) półśrednia: Pękala ( W  
— Rynkowski (MKS); 8) średnia: Żmudziński, 
(M) — Galuszyriski (MKS).

ODWOŁANIE MECZY 
O MISTRZOSWO A-KLASY

, Zapowiedziane na niedzielę, 3 bm., mecz<S 
p iłkarskie w cyklu rozgrywek o mistrzostwo^ 
pom orskiej klasy A, zostały przez PO ZPN j 
odw ołane i przełożone na termin późniejszy.!

s A i ig a < jy J i t  { i l m o - u c

M oskiewska w ytw órnia filmowa dla m ło* . 
dzieży „Sojuzdietfilm” ukończyła film „Piętna-*, 
sto  letni kapitan", według powieści Ju les V e r- | 
ner. W  roli m łodocianego kapitana w ystępu- j 
je  15-toletni uczeń jednej ze szkół m oskiew *, 
skich. * * *

Znakom ity kom pozytor rosyjski R im skiK ' 
K orsaków  jest bohaterem., nowego filmu ame-y 
rykańskiego (barwnego) w typie fi.mów bio* 
graficznych.

*  *  *

Popularny G ary Cooper ukaże się w 
m ie „Głośna h istoria" reż. Hatw aya, n as tęp n ie  
zaś w „Jeźdźcu pustyni", gdzie grać będzie 
rolę Araba. * * *

Flip i Flap ukończyli przed w yjazdem  z Pa­
ryża film „Nadmorskie niespodzianki .

* *  *

Do najw ybitn iejszych filmów zagran icznyA  
ostatnio w yprodukow anych — należy fika  
szw ajcarski „O statnia szansa , przedstaw  iają-1 
cy dzieje ucieczki oficerów alianckich z obo-ł, 
zów koncentracyjnych w półn. W łoszech. W! 
filmie g rają  wyłączie am atorzy m. Ln. oficero­
wie polscy.

DRUKARNIA POMORSKA
w  G r u d z ią d z u , M a ło ą r o b lo w a  2
---------------------- T e le fo n  1215 -------= — —

Z a o p a t r z o n a  w  n o w o c z e s n e  
u r z ą d z e n ia  te c h n ic z n e ,  w y ­
k o n u je  s z y b k o ,  s t a r a n n i e  i 
p o  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h

WSZELKIE DRUKI
j a k  fo r m u la rz e ,  ż u r n a le ,  k a r ­
to te k i ,  b lo k i ,  b la n k ie ty  l i s to ­
w e , r a c h u n k i ,  p o c z tó w k i  i in . 
p r a c e  w  z a k r e s i e  d r u k a r s tw a

|  P ie c z ą tk i  k a u c z u k o w e  — O p r a w a  k s i ą g

i

J

FOTOGRAFIE ŚLUBNE w ykonuje fotograf Ag 
znański, Sienkiewicza 14. (^|

•1

KUPIĘ kozę dojną. M oniuszki 17/21. (287

STARSZY sam otny inteligentny pan poszuku­
je  skromnie um eblowanego pokoju. Zgłosz 
do Admiu. x>od nr. 44. (29C

POSZUKUJĘ zaufanego starszego mężczyzny, 
celem  wspólnego otw arcia sklepu spożyw ­
czego poza Grudziądzem. Zgłosz. do Admni. 
pod nr. 40. (281

i
t '

i

POSZUKUJĘ w spólnika — piekarza. Wiadomi, 
udz. Adm. pod nr. 41. (283
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UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty m  
nazw isko D ąbrowska Rozalia, Gliny, pow  
Kwidzyń. (297

UNIEWAŻNIAM zgubione zaśw iadczenie stałarj 
oraz tymczasowe zaświadczenie z m ilicji nar 
nazw isko W essel W ładysław , ul. N arutcfV - 
cza 21..

W

W ydaw ca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji: Grudziądz. M ałogroblowa 2. 
Telefony: A dm inistracja 1215,

Redakcja 1319
D yrektor i mieszk. pryw atne 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł., dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100 % drożej. Zwykłe za tekstem  8 zł. za 1 mm jednołam owy. w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych 
i społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za term inowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

Abonam ent miesięczny 30,— zł.

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. p rzy j­
m uje od godz. 11— 12. — N adesłanych ręko ­
pisów Redakcja n ie zwraca. — A rtykuły na­
desłane, a nie zamów, n ie będą honorow ane.

Drukarnia fomoiska « Ł Ł S ,  Grudziądz, uł. Małogroblowa 2 .  Jaiefon 1215,
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